
WYDANIE: Ceno 10 Droszg 

Wł c 
Hr. CIANO, 

Nr. 152 zięć Mussoliniego, ma zo- ROK XIV. PONIEDZIALEK, 1 CZERWCA 1936 R. CENA 10 GROSZY 
stać włosldm min. spraw ••••••lli•••••••••••------rm••ill•••ff _,,_t„illl••••miill zagranicznych. 

NEVILLE CHAMBERLAIN 
minister 5k::irbu, zm•tanie 
przypuszc•~a!nie premierem 

AnzlJi. 

YNIK·I WYBOR·OW w .ZG E 
Najwięee1 kartek oddano na listę Obozu Narodowego, na­
stępnie na listę PPS i klasowych związków zaw. oraz na listę 

Polskiego Komitetu Wyborczego (Współprac.y z rządem) 
Łódź, 1 czerwca. f Polski Komitet Wyborczy - 210 Komitet Wyborczy - 456, Żydowski 1szych danych, Obóz NarodOViY. otrzy!11.a 

(k.) W dniu wczorajszym odbyły się P. P. S. - 258, Obóz Narodowy _ 370' •Błok Wyborczy - 652, Niemiecki Front najwięcej mandatów, na drugiem m1e1-
w Zgierzu wybory do rady miejskiej, Narodowy Robotniczy Komitet Wybor~ !Wyborczy uzyskał 464 kartki. I scu iiguro,~ać bę.dzie P. P. S., na trze­
których wynik oczekiwany był z wiei- 1 czy - 55, Żydowski Blok Wyborczy _ 11 Wyniki wyborów do rady miejskiej I ciem Polski Komite·t Wrborczy (~spó!-
klem zainteresowaniem. 8. , w Zgierzu ustalone zostaną dzi.ś w go- pracy z rz~dem)· W kazdym bądz razie 

Od wczesnych godzin rannych na Ogółem więc Obóz Narodowy uzy- 1 dzinach przedpołudniowych przez głów- ·Obóz Narodowy, który podczas po-
ulicach miasta zapanował ożywiony skal 2825 kartek, P. P. S. i klasowe zw. Iną komisio wyborczą, która przydzieli 

1

1 vrzednich. '".'ybor?w zdob~ł 16. n~anda-
ruch. Wyborcy tłumnie pospieszyli do zawodowe - 2609, Polski Komitet Wy- ' mandaty w ogólnej liczbie 32. tów będzie ich miał obecme mmeJ. 
urn. Oddawanych głosów w poszczegól- borczy - 1756, Narodowy Robotniczy: Jak można wnioskować z powyż-
nych komisjach obwodowych, których 
było 16, rozpoczęło się o g. 9-ej rano. 

W. pobliżu lokali komisyj wyborczych 
doszło do kilku drobnych starć pomię-
dzy .bojówkami Stronnictwa Narodowe-
go, a członkami P.P.S. Zajścia szybko 
zlikwidowała Policja, czuwająca nad 3 
porządkiem i bezpieczeństwem. W wy­
niku utarczek pobitych zostało kilkanaś· 

Dalsże ralki w Pal stynie 
bomby rzucono w Jałfie.--Nowe aresztowania tero­
rystów arabskich"-Angłicy koncentrują uToiska cle esób· Ciężej poturbowani zostali 

dwaj członkowie Stronnictwa Narodo­
wego, a mianowicie Roman Lorenc, 7a­
mieszkały w Lodzi przy ul. Kilińskiego 
60 1 Stanisław Laufer ze Zgierza zam. 
przy ul. Sienkiewicza. Laufer został U· 
godzony nożem i ma przebite płuco. 0-
byd\vu przewieziono do szpitala w 
~en~ . 

frekwencja głosujących w poszcze­
gólnych obwodach wailłała się od 70 do 
80 procent. 

O godz. 7-ej wieczQrem lokale wy­
borcze zostały zamknięte. Komisje ob­
wodowe przystąpiły do obliczania kar­
tek. Rezultaty z obwodów przesłano do 
4 okręgowych komisyj wYborczych. 

Jak się dowiadujemy, według pro­
w\zorycznych i niesprawdzonych jesz­
cze danych, wynik wyborów do rady 
miejskiej w Zgierzu przedstawia się w 
sposób następujący: -

I. OKRĘG: 
Polski Komitet Wyborczy (współ­

pracy z rządem) uzyskał 769 kartek. P· 
P. S. i klasowe związki zawodowe --
1.390 kartek, Narodowy Robotniczy Ko· 
mitet Wyborczy (N. P. R. i zw. zaw. 
„Praca) - 195, Obóz Narodowy - 128~ 
Zjednoczony Blok Żydowski - 250 kar­
tek. 

II. OKRĘG: 
Polski Komitet Wyborczy - 508 

kartek, P. P. S. i klasowe związki za· 
wodowe - 518, Obóz Narodowy -
67~. Naroclowy Robotniczy Komitet Wy 
borczy - 109· 

III. OKRĘG~ 
lbrak danych z pierwszego i drugiego 

obwodu)): 
Polski Komitet Wyborczy - 269, 

P. P. S. - 443, Narodowy Robotniczy 
I<omitet Wyborczy - 97, Obóz Naro­
dowy - 489, Żydowski Blok Wybor-
czy - 394. 

IV OKRĘG: 
(brak danych z pierwszego i drugiego 

obwodu)): 

Jerozolima, 1 czerwca. 
1 
maity..:h uomysłów ze wzglGdu na wiel-

1
bardzo niespokojnie. Na __ pat~ole wois,ko-

(PAT) Prasa żydowska pisze z wie!- ; kic koszty, przekraczające jakoby moż- W? rz.uc.ono 3 bo1~1by. ~o!merze oupo­
kiem oburzeniem. o zn_iszczcnii: tysięc~ 1· li\•: o.~ ci mi- ~jscow1rch ~ra?ów. . j \~1~d7:1c}1 ,str~ał~rn1, . zab1Ja3ąc dwuch na­
drz~wck w kolonia~h zydowsk1ch · poa ~ łr wnjsJ·owc, zna · '1 t1Jącc sic w Pa- p •.. , t!iil,_o_\, l rnmąc J~d!1eg~. . . 
paleniu składów drzewa w Jaffie. Dele-· ;cstynic, wynoszą okuło 7 tys. ludzi i i W _I ul.karc1~1 J?Ohcia~1~1 ostrzl!l;-w •.t~ll 
gaci arabscy dom_agali się ponownie u! skiada.iZi sic z 4 batalionów pier.:hoty I z. zasauzk1, dal~ k1lkan~sc1e st~~ał?w w 
Wysokiego Komisarza catkowitego wraz z oddziałami pomocniczemi oraz z k1erui:iku .krza~?'Y" i::dzie zacza1~1 się 1'.a­
~sjrzymania imigracji żyd.owskiej" Jest j 1s czot~ó~. i 30 sam_ochodów pa~1cer- P~lstn1~y i zabili J~cti:i.ego _z a~abow· ~'!.,1 ~~ 
J:lkoby mowa o rozpoczęcm w pierw- nyd1. Poltcia palcstynska składa się z dzy NJbluz a D~mm p1z~c1ęte ZOS ·.~, I_. 
szych dniach czerwca strajku we wszy- ! 2 tys. 729 ludzi, w tej liczbie 728 angli- przew~dy tclcfo111cz~e. W ~zereg~. mieJ­
stkich arab~kich radach miejskich, a pa- 1 ków, 1540 arabów i 461 żydów. Spodzie s.ct:w0sc1 Palestyny 1 Transiordan]l sko,1 
wet o wycofaniu się arabów z tych rad. I wanc jest nadejście dalszych posiłków f1~lrnwano ara~om . znaczne zapasy bro: 

Jerozolima, 1 czerwca· I woj..;kc wych z Egiptu. m. Doko~ano licznych aresztowan. Dz1~ 
(PAT) Przeciąganie się strajku trwa-I Jerozolima, 1 czerwca. pow'.tudmu dokon.ano m?rd~rst\.va na 

h\c.)go już 40 dni, jest przedmiotem roz (PAT) Ubiegła noc w Jaffie przeszta j osobie P_ c_wnego zyda i;iern.ieckiego '~ 
Jcrozolim1c. Stan umysłow Jest daleki 

Arabsk·1 kom·1tet str~1·kow c'd uspokojenia. U y . .Jerozolima! ! czcrwc:1· 
. (PA 1) W c1ągu os.tatme! doby zar.o-

p o ł ę pił akty gwałtu w Palestynie towano l'.ane pożary.i szereg narmd?~,. 
. . . . • na patrole· Tor koleJowy w puiJhzu 

Jerozolima, 1 czerwca· 
(PAT) Arapski komitet strajkowy w 

Nabluzie ogłosił odezwę, potępiającą 
wszelkie akty gwałtu i wypowiadającą 
się stanowczo przeciwko napaściom na 

poltcJQ. Uk;')zame się teJ odezwy pozwa 1 Beisan jest uszkodzony. W St. Janakr 
la żywić n<tdzieję, że czynniki umiar· w następstwie starcia z manifestantami 
kowane wezmą ~ó~ę i. skłonią ludność zatrzymano 19 osób, które skazano na 
arab~ką do bardz1e1 poJednawczego sta~ 7 -dniowy areszt. W Jerozolimie dzień 
now1ska. przeszedł spokojnie. 

STRAJK we FRANCJI ZLIKWIDOW 
Robotnicy uzyskali zwiększenie zarobków o 10 proc. 

Paryż, 1 czerwca. 'rencja między pracodawcami a pracow-
(PAT) Wczoraj późnym wieczorem nikami doprowadzi do niezwłocznego 

po ponownem przyjGciu delegatów gru- porozumienia i przygotuje pomyślne i 
py przemysłowców, a następnie przed- szybkie rozwiązanie zatargu. 
stawicie!i związków zawodowych prze- Minister zaznaczył, że z ogólnej licz 
mysłu met~lurgiczne&o, minister pracy by 70 tys. robotników .okoto 60 tys. e­
frossard oświadczył przedstawicielom \vakuowało już fabryki i że doszło rów­
prasy. że zapDwiedziana na dziś konfe- nic:ż do porozumienia w zakładach Cit-

Dwa napa~y na mieszkania 
Ąwanturnicy poturbowali lokatorów 

i zdemolowali im mieszkanie 
!miej'.;cu rannyc_h„ zbiegli w niewiado-

roena, gdzie późnym wieczorem robot­
nicy ewakuowali fabrykę. 

Paryż, 1 czerwca. 
(PAT) Porozumienie z robotnikami 

zestato osiągnięte w 15 największych fir 
mach metalurgicznych rejonu paryskie­
go. W zakładach Citroena 20 ty_s. robot­
ników przystąpi do pracy we wtorek 
Robotnicy uzyskali zwiększenie zarob­
ków o 10 procent, płatne urlopy tygod­
niowe, zniesienie godzin dodatkowych, 
uznanie prawa do zrzeszania się oraz za 
pewnienie, że żadne sankcje nie będą 
stosowane wobec strajkujących. 

MW 

(gr.) W dniu wczorajszym dokonano I mym kierunku. Sussa t1 unis), 1 czerwca~ NEGUS dww..:h zuchwałych napadów na miesz-
1 

O drugim, podobnym napadzie, po- (PAT) O świcie wybuchr wielki po-
chce bronić AbisynJ'i wszel• kania. . iwiadomiono policję w nocy z soboty na ż:lr w miejscowym porcie, gdzie znaj-

Pierwszy miał m1eisce przy ulicy niedzielę. dują się wielkie zapasy towarów, prze-
kiemi łegalnemi środkami śląskiej 48, gdzie wtargnęło kilku o-] I w tym wypadku wtargnęło do mie znaczo·nych dla Anglji. Naskutek silnego 

Gibraltar, 1 czerwca. , ~obników do mieszkania Kofodziejczy- 'szkania Herzogów przy ul. Mannowej wiatru, pożar rozszerzył się z wielką 
((PA r) Zapytany przez korcspon:lcn- ków· W czasie bójki napastników z na- ; 17 kilku osobników, którzy zadali sze·- szybkością i zniszczył 4 mtyny, nalcżą­

ta Reutera co do swych najbliższych pa dn ię t .rmi poturbowani zostali dotkli- re~ ran n oż::: mi 64-letniej właścicielce I ce do firm angielskich i francuskich o­
zamierze!J. Negus odpowiedziat. że przy wie clw 1j brncia, 28-letni Kazimierz i m!eszkania, Krystynie. iraz 13 wagonów ze zbożem. Przewidu· 
bnrn ~o ~uropy, bJ:' ?ronić ~1Ji~y1~j1 24-letni Francisz.ek. I~ó:Vn!eż zden!_olo- ~ann.ą przewiezion,o do lokalu 1-~o I i<\, że .ostateczne ugaszenie pożar~ nic 
wszelk1em1 legalnem1 srodkatm, Jakie ) wane zo~tatc m1eszka111e i powyb1Jane lrnm1sanatu P , P„ ktory wszczął me- p1astąp1 przed upływem dwuch dm. 
będzie miał do dyspozycji. szyby. Awanturnicy, pozosfaw.iają..c na zwl'Ocznie · dochodzenie. · 



Str. 2 

Dramatyczny „taniec" artystki z gorylem 
Gdy zachwycona wspaniałem zwierzę~iem - pod wpływem niewytłomaczonego. im­

pulsu - usiłowała je pocałować, bestja wyłamała pręty klatki i porwała 
„słowika Montrmartru" 

Straszliwe popołudnie w laboratorjum profesora Woronowa 
(z) Wśród licznych reklam §wietlnych nia w Ventimi.glji, pOdczas swej wizyty wiała doń pieszczotliwemi słowy. Goryl 

.t3roadwayu, na;jjasknwiej odznacza się u prof. Woronowa. Wszystkie obrazy roz zachowywał się taik, jak gdyby sprawia­
jedno nazwisko: „Lily Pons". ·W jednym wijają się przed nią ja;k na taśmie filmo- ło mu p·rzyjemność, że jest µrzedmiote.m 
z teatrzyków, mieszczącyich 5000 widzów wej. ,Widzi piękny, wielki park zwierzę- zain1eresowania pięknej kobiety. 
co wieczór wszystkie miejsca są zióry cy wielkie,l!o „odmłodziciela" nad· Mo- .W pewnei chwji, pod wpływem ja• 
wyprzedane. rzem Sródziemnem, czyste, niemal ele- kiegoś niewytłumaczonego impulw, ar• 
. Tym magnesem, przyciągającym tr.- ganckie klaitki, w którvch najrozmaitsze tystka p<>stanowila pocałować liOfYll. -
s1ączne rzesze publiczności, jest „słowik okazy małpie wygrzewały się na słońcu: Z uśmiechem zhliżyła swą głowę do prę 
Montmartru", Lily Pons, która w ciągu Słyszy l!łOS prOf. Woronowa, ostrze11a- Łów, objęła czule łeb goryla - gdy na­
kilku miesięcy awansowała na „gwiazdę I jący, ·by nie drażniła zwierząt. Uśmiech- gie zwierzę wskoczyło i rzuclło się całym 
pierwszej klasy". Cieszy się nieslabną- nęła się: cóż mogą jej zrobić te zwię- ciężarem swef!o pOtwornel!<> ciała na ptę 
cem powodzeniem, a gdy pod koruec rzęta, które tak cierpliwie znoszą jedną ty, które złamały się i bestja1 szczerząc 
pro~ramu na tle żywej piramidy barw- operację po drugiej? zęby, stanęła w całej swej okazałości 
nych girlsów unosi się aż do sufitu z Była w fowarzystwie sławnego Sa- przed zmartwiałą z przerażenia kobiełł}. 
czarującym uśmiechem na ustach, sala cha Guitry i razem z nim rozdawała W następnym m<>mencie dłul!ie łapy go­
rozbr.zmiewa od huraganów oklasków maipom cukier. W pewnej chwili prof. I ryła objęły Lily, jakby zapraszając ją do 
rozentuzjazmowanych wńeilbicieli. Woronow oznaimił: tańca - tańca, który miał się stać 

Któż może sobie wyobrazić, że za - W tamtej klatce mieści się moja I śmiertelnym„. W ostat~ej chwili padły 
tym uśmiechem, zachwycającym tłumy, duma - olbrzymi J!oryl. Był doPiero cztery strzały i zwierzę runęło na zle­
czai się najstraszniejsze wspomnienie, od wczoraj operowany. Niech państwo uwa mię. Równocześnie osunęła się bez przy 
którego przez całe życie nie będzie się żają„. tomności w objęcia Sachy Guitry Lily 
mogła Lilv .uwolnić? Ze w chwili, gdy Gdy Lily i Sacha Guitr\' zbliżyli się do Pons. 
obdarza uśmiechem widzów, widzi przed tej klatki, ~oryl, który przedstawiał pra- Czy młoda kobieta zaJPomni kiedykoil­
s<>bą olbrzymiel(o l!Oryla, który ją obej- wdziwie kr~lewski okaz, obejrzał ich od 1 wiek swój tMlie-c z gorylem? Bardzo 
muje, jakJ!dyby zapraszał do śmiertelne· stóp do głów. Lily była zachwycona i I wątpliwe. ZawS1Ze stawać będzie w jej 
go tańca? . , miała wielką ochotę zebrać małpę ze so- pamięci postać ~lbrzymiego goryla, kt6-

Ta dedika:tna, mała kobietka nigdy bą„. Wibrew ostrzeżeniom, przymilała · rego tak nieopatrznie sprowokowała„. 
nie zapomni owego strasznego popOłud- się do f!oryla, muskała f!o ręką i przema 
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WOLNA TRYBUNA 

„SZAROTKA ALPEJSKA" Z TARNOWA. 
Powinna Pani prozmawiać ze swoim znaJomym. 
Z tonu rozmowy przekona się Pani, czy są Jesz• 
cz Jakieś nadzieje na powrót tego, co było czy 
też Już wszystko stracone. Częściowo, dziec• 
ko, Jest Pani winna sama sobie. Nie trzeba by• 
Io starać się tak rygorystycznie „wychować'' 
sobie męża. Kaidy człowiek ma swoje słabost• 
kl I Jest Już w tym wieku zbyt dorosły, aby 
znów zacząć słuchać się komendy, lak w szkole 
lub w wolsku. Powinna była Pani pozwollć I 
na kawiarnię I częściowo na karty. Od cza~u 
do czasu powinien mieć swobodę taką Jakiej 
chciał I spędzać czas Jak mu się _podoba. Prted· 
smak małżeństwa ukazał mu się, Jak więzienie 
z surowym rygorem I klauzulami. Nic dziwne• 
go, że go to zniechęciło. Nie bylibyście zresz­
tą ze sobą szczęśliwi. Macie biegunowo różne 
charaktery. Przyczem, Jak się domyślam, Pani 
nie ustąpiłaby niczego ze swoich zasad, które 
są słuszne, mądre, poważne, ale może za po­
wałne dla młodego, nieco trzpiotowatego; 
chłopca: Napewno on nie miał racJI, ale trzeba 
się było z tem pogodzić. Nikt z nas nie Jest 
doskonałym I katdy ma swoje słabostki. Słu­
chał się Pani, słuchał, aż nie wytrzymał !... bry­
knął. Trudno. Teraz czy późnlel takby si~ 
skończyło, albowiem nie byliście dla siebie. Jak 
ogień I woda. Niech Pani porozmawia I zanall· 
zule sama siebie. Czy potrafi Pani ustąpić, czy 
potrafi Pani kochać I uśmiechać się wldz1tc, Jak 
kochany człowiek łamie wszystkie Jel życiowe 
zasady. Czy potrafi Pani nie zwtaoać uwaa, nie 
wychowywać, nie być mentorką I chodzącą do• 
skonałoścłą dla swolego znaJomego?." Mętc~y· 
tnl nie lubią kobiet, które należy szanowaó I 110-
dzlwlaó. Chcą kochać I być kochani I mle6 
trochę swobody, nawet po ślubie, Mądrością 

Kr O, I Gr e '1· 1· w ro g ~em k'O b I„ e I i::!;~11::~z:~~:::!: ~~;e~~~c; u::w~l=~~ó~: 
. 

, się Ich nie spostrzega. Sztuką wielką lett umlłi• 
Jętność pogodzenia się ze stanem lstnlefącym. 
umlelętność u11tępowanla. Wychować I ztnlenl• 

P d I • I łk I ( • k • • I d f • ' ł k la człowieka mołna, ale to wymaga długich lat rzB s B\VIC B om p c p1ę RB) BIB \VO n prz1s ąp1c progu pa.acu ru- pracy, niezwykłego taktu, delikatności I Prt~ 
IB\VSki1go. - Rozczarowanie delagatB~ · „klubu greckich kobiet", ktGrym 'r0.~n;1;;~p·~~~;~: KRAKOWIANKI. Prosr, 

podstęp1m udało się wyjednać audjencję u monarchy ::!::~~~a:~ec:~z:;::ćodb:;:.! :ab:~::!~~~~~ 
(m) - Wladca Grecji, król Jerzy,{ swego pałacu. I gdyż wszystkie zaprosZlone GrecLynkii cła Pani malą słuszność, ie się Nią oplekuh1, al• 

zoany jest z tego, że unika towarzy- KoMety }ednak nie daty za wygram\ spodziewały się, że będą przyjęte we bowiem, lak 11 !ę z listu okazuJe, Jest Pani Jesz. 
twa kobiecego Tak naprz. zabronił on i wychodząc z pałacu wpisały się skwa- v. spaniałych apa:rtamentach królewskich cze bardzo naiwna, łatwowierna I lekkomyślna. 

surowo kobietom wstępu do swego pa- pliwie do księgi pałacowej, co według Wreszcie nadszedł upragniony dz.ień. Jakte można uwierzyć w naiwną baleczk„ 
łacu. Cz.em król kierował się, wydając obowiązujących na dworze zwyczajów, Najpierw wpuszczono do pałacu pierw- te trzeba wyJAć za~ąt letell chce się wYJechad 
taki dziwny zakaz, niewiadome. Paktem uprawniało je do tego, aby były przyjęte szą zaproszoną delegatkę, potem lrolejno do Ameryki?.„ W to Jut nawet małe nie wie• 
jest jednak nriez,aprzeczalnym, że żadnej na audjencji u króla. resztę zaproszonych. Delegatki patrzy- rzą. Ten Pan, który lęst wytrawnym uwodzl­
kobiecłe nie udało się dotąd legalną dro- Istotnte, po pewnym czasie wszyst- ly na si·ebie zdumione i rozczarowane. clelent, poprostu opuścił żonę, a sam chce sobie 
gą przedostać do pałacu królewskiego. kte delegatki otrzymały imienne zapr-0- Pe pewnym czasie zjawili się lokaje, któ nawiązać łatwy związek z młodą, naiwną dzle· 

Trzeba przyz,nać, że król Jerzy jest szenia do pałacu . . Teraz - pomyślały rzy wprowadz.ili lmbi.ety do pokoju weczką, którą motna kupić za kilka mlłycłi 
nieug.ięty i żadne prośby ani starania z triumfem - król nie zechce ich chyba audjencyjnego. Po chwili przybył jakiś słów, bilet do kina I obietnicę wycieczki. Zna· 
Greczyinek n:ie zdołały przełamać Jego podejmować na stopniach pat•acu i spew- dygnitarz, prosząc delegatki, ażeby usta- Joma, która Was zetknęła świadomie, napewno 
postanowienia. Istnieje w Atena·ch Klub noścvą zaprosi je do wnętrza. wiły się w szereg. Wtedy dopiero zJa- ładny prezent otrzyma za toi te wpędziła w sł· 
Greckich Kobiet, który WJ>adł na dow- Żadna jednak z zaproszonych kobiet wił się król i przeszedł przed frontem dla starego uwodziciela takle naiwne dzlew­
cipny pomysł obejścia zakazu królew- nie zdradziła się przed drugą, że otrzy- wyprostowanych Jak struna kobiet. Po· czątko. Niech się Pani ratuJe póki czas I póki 
sklego. Po dziś dzień jest w Grecji mała zaproszenie i wszystkie w najwięk- tern uścisnąwszy każdej rękę, wymówił czas ucieka. 
zwyczaj, ż,e w okresie uroczystych świ·ąt szej tajemnłcy czyniły przygotowania I się pilnemi sprawami państwowemi i wy- „Szczęśliwy w nieszczęściu" w Cltełmku. 
kościelnych grupy śpiewaków i śpiewa- d·o przyjęoia Naj)epi1ej na tern wyszli, szedł. Po chwili delegatki, Jak niepysz- Taki dzietny, energiczny I ze wszechmlar god-
czek, przybranych w barwne narodowe oczywiście, krawcy, szewcy i fryzjerzy, ne, musiały opuścić pałac królewski. ny szacunku człowiek nie może sobie dać rad31 
stroje, wędrują po mEeśaie, wykonywu- ze swoją słabością.„ Mam wratenle Jednak, że 
jąc różne pieśni przed .wybitnemi oso- zi·azd sp~dkobi•erco'w mi·1i•onowei• .for~ooy· Jest zbyt leniwy, ateby powiedzieć sobie: „Mu· bistościami. U szę zerwać tę nieodpowiednią znaJomość. Czło· 

Otóż „Klub Greck'.ilch Kobiet" posta- wiekowi silnemu nie wolno być słabym. Jestem 
nowi'l niedawno z o'k'azJt śwLąt prosić o Niezwykłe koleje spadku pastora-emigranta mętczyzną wartościowym 1 nie mam zamiaru 
pozwolenie odśpiewania królowi kliku (sb) Niezwykłe zeibranie odbyło się 

1 
W roku 1869 Kann zmarł i całe swe mie trwonić 11wolel ener1U na miłostki z kobietami, 

pieśni narodowych. Prośbę te skiero- prze,d kilku dniami w sitoli-cy Węgier. - ! nie pozostawił swei rodzinie, za.mies2'.ka- przykładaląc do nich tak wielką wagę I zuty• 
wan o na re ce marszałka dworu, który Ziechali się wszyscy bliscy i dalsi krew- łej w Austrii i Węg.rzech. Spadkobie.l"Cy waląc na nie tak wiele czasu."" Pyta Pan, CZY 
skolei przedstaw~ł ją monarsze. Król byt ni Józefa Kanna. Of!ółem przybyło oko- nie chcieli przyjąć pieniędzy. Wobec te- będzie szczęśliwy w małżeństwie? Mam wra· 
W wielkim k~opocte. Z jednej strony nie ło stu osób. Jednoczy ich bynaijmniej nie go władze złożyły tę kwotę '<Io banku. tenle, te tak. Tych kobiet, do których wzdy­
chciał naruszyć starego obyczaju, j~d- wielka miłość, lecz iillteres. Pragną oni Tam przeleżała ona przeszło 60 lat i uro cha Pan co pewien czas - wcale Pan nie ko· 
nocześnLe zaś n1Le miał ochotv ztamar bowiem wyegzekwować około 700 miljo sła do olbrzymiej sumy 700 milj0n6w cha, ale będąc romantykiem z usposobienia, mu­
swego zakaru. W końcu mairsia-lek dwo nów złotych, które stoją do ich dyspO'Zy- złotych. si Pan mleć kogoś bliskiego I być Jednocze~nte 
TU od!pow.iedzjał delegaci kobiet, ie król cji. _ Q1br.zymią tę sumę pozostawił Jó Obecnie ied~n. z krewny<:h Kan.na, otaczany koblecem ciepłem I ciułośclą. To test 
zgad·z.a suę na ich prośbę. W Klubne G·e- zef Kann. Przed stu laty, wywędrował Joa·chim Karin, kupiec z Budapesztu, potrzebne, a nie przygody erotyczne. 
ckich Kobiet zapanowała z tego powodu 011 z Aus.trii cLo Australii. Tam przeszedł : przypomniał sobie o foritunie, poz.osła· Pan zaś nie rozróżnia tych rzeczY. 1 stąd te 
~·.Lelka radość. na wiarę an<flikańsiką i został pastoo-em. wi010ej przeiZ swe,l!o pmodka. Zebrał on t Wybrano 30 delegatel{, które miat': o. ł h kr k roman yczne cierpienia, które kosztulą Pana " Kann u-obił wspaniałą karierę. Spłyną wszystkich swyoc ewnych, tórzy wiele nerwów I przysparzaJą kłopotów. Nlecli 
~śpłewać przed królem Jerzym narodr- na niego deszcz zaszczytów i honorów. ' wszczęli akcję o odzyskanie miljonowej Pan nie lęka się kobiet 1 przestanie być wobec 
we pieśni. Delegatki sprawi'ly sobie prze Uzbierał on. poza.tern znaczny maijątek. forluny. nich nieśmiały. Jest Pan dzielnym I warto§clo· 
piękne sukniie i zabrały si.ę z zapałem W 0. b I k. 
do ćwiczeń. w oznaczonym dniu ws:a- Podro'z· pos'lubn::a n::a yspy 1~ e s 1e wYm młodzieńcem I pewna Jestem, te katda d~y blade i drżące z emocji do samn;:ho- U U111 U kobieta, które! Pan zapraponuJe małżedstwo -
dów, które zawi·ozły je do pałacu kró- będzie szczęśliwa. Co się tyczy różnicy poml~-
lewskieg:o. Tam oczekiwał jut na nie 118 stratników osławionej kolonji karnej oskarta dzy malteństwaml zawartemr z miłością a dla 
szambelan dworu i poprosi~. ażeby ze- znaną adwokatk5= Interesu - to te dwie rzeczy można pogodzi~ 
chciały się zatrzymać przez parę minut (sb) Wielką sensację wywołał w u- więźniami i wartownikami, poczem wró pod warunkiem Jednak, ie nie poślubi się ko· 
na dzLedzińcu. biegłym roku ślub znanej adwokatki Mi- ciła do kraju. Rezultatem tej podróży biety, do które) czule się wstręt tylko dlatego, 

Wreszote po upływie przeszło kwad- reille Maroger. Pa zawarciu związku poślubnej było powstanie szeregu ws11a- te ma ona pieniądze. To byłoby zaprzedaniem 
ransa otworzyły się podwoje paiacu i zja małżeńskiego udała się ona w vodróż nialych revortaży o życiu w kolonii I samego siebie, wstrętnem I nlsklem. Można na­
:wil si'ę król, i przepraszając delegację za poślubna„. na Wyspy Diabelskie. Do- karnej. Między innemi opisała pani Ma- tomlast zawrzeć marlat z rozsądku, z osobą od· 
opóźnienie zaproponował jej, aby rozpo- tychczas nikt jeszcze nie wybrał tej roger postępowanie straży wojskowej, 1 powladalącą charakterem, usposobieniem, wy. 
czela swój program na schodach pałacu. strasznej miejscowości jako terenu do która nie zawsze jest wYrozumiala wo-

1 
gtądem ltd. Wówczas miłość mote przyjść po 

Kob1ety odśpiewały pieśni, ale miały w spędzenia miodowych miesięcy, to też bee skaz:iń~ów. . . . ślubie ... 
oczach łzy rozczarowania. Monar::ha postanowienie adwokatki wywołało zro- .o~~azem tem strazmcy w liczqie 11.B · ••••~--~••••••• 
udawał jednak, że tego n·ie widzi. Gciy zumiałe poruszenie. . . . · l wm~sli ,skqrgę do sadu, domaga/a,~ ~ie\ ~ 1 ~ 
śpiiewacz.k1 i skończyły swój występ . p .1· Ad_wok.atka . sp.ędz1la na DJacelsk1.eJ µ~cuu;nu~cza Maroger za obraze, Jakiej 
dziękował im w bardzo wylewnych sio· \Yysp.1e, k!lka m1es1ęcy, obserw:owała zy 11 su: dopuściła. ~ 1 '"-~ „ 
~ach, poczem udat s~. sv.oM..ot~m _do. ~1~ :w:1ę~mów, pd:!Jyla sr-_er_eg rpzmów: ~ · - - _ ~-
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ZATRULI SIĘ WSZYSCY GAZEM 
Przedśmiertna walka ś. p. Kośchslaka i ś. p. Pokrzywy 

Lódź, I czerwca. · Iły w nieładzie, a Jedną z olch trzymał nego w danym wypadku zatrucia, 6-ei wieczorem odprowadzone będą na 
(gr.). Wczoraj~zy „Express" doniósł nieboszczyk kurczowo w garści. krwotoku z ust. . ! miejsce wiecznego spoczynku. 

obszernie o tragicznej śmierci trojga I Wreszcie trzecia ofiara tragicznego Ciała nieszczęśliwych ofiar wypad- i Straszny wypadek, który spowodo-
osób w domu przy ul. Srebrzyńskiel 89 wypadku, najsłabsza zresztą fizycznie, ku wydane 'lOStały w dniu wczorajszym wat §mierć trojga osób, wywołał w 
na Polesiu Konstantynowskiem. Kościelakowa, dostała charakterystycz- rodzinie i w dniu dzisiejszym o godzinie · mieś ;ie silne poruszenie. 

W mieszkaniu nauczyciela szkoły 

~fwir~~~~~~~t~s:·J~i:f~ZK~~~l~~ap~~~ N1·ew1nn·e skaz2 ny n:a 3 lał2 w·1°z·1en·1=-~1~G F\~1~~:.g~:_rfi~r~:~~!!i~f~E 1 • 1 u u u " u 
:r.1~r~1:tEr'ć~g~~~:if:.~!i:k1:~~ naskutek lalszywego oskarżenia właścicielki sklepu 
skonstatował, że śmierć nastąpua wsku. Federman stawał na komisji poboroweJ· w chwili gdy rzekomo okra. tek zatrucia gazem świetlnym i to ' 
P!Ze~ dwoma dnia~i. Smierć zastała dał sklep w Częstochowie. - Całkowita rehabilitacja oskarżonego 
Ko~ielaków 'v czasie snu, Pokrzywa . .1 . b l · "ć . k d · · kl · natomiast, obud.zony silnym zapachem . . Lódź, 1 czerv.;ca .. f ki usi nym staram~~ .o rony pozosta 1sc1 się !~ ziezy w s ~pie przy 
gazu usiłował ratować siebie i dzieci (gr.) Ofiarą mezwykle tragiczneJ Iza kaucJą no wolnosci i zaraz po wyro- Pl. Wolnosci w Częstochowie, przeby-
post.\pił parę kroków naprzód i padf po~yłki padł w swoim czasie srn za-1 ku zgłosił apelację do sądu okręgowe- 1wał Fdru~an W: Lodzi i dopiro po 
przed drzwiami, prowadzącemi do kuch moznego przemysłowca, 21-letm Fe-,go. dwuch dmach, lak widać z załączonych 
ni. Tam znalazł śmierć nieszczęśliwy derman. . . . . . Pzed paru dniami odbyła się roz- sądowi dowodu~ pisemny~h, Feder.: · 
staruszek. Przed kilku m1es1ącam1 odbył~ się prawa w drugiej instancji, pod przewod- ~an naby! w bmrze podrózy „Orbi~ 

. rozprawa sądowa w Częstochowie, na 1 nictwem so. Iiarasimowicza. blłet kole·1owy do Częstochowy, gdzie 
Zwłoki zabezpieczono na miejscu do której w charakterze oskarżonego zna-1 odbywał w późniejszym okresie służbę 

zejścia wladz sądowo ~ lekarskich. Po lazł się Pederman. Akt oskarżenia za- Dopiero na rozprawie wyszło na wojskową. 
oglęc!zinach miano tragicznie z111arlych rzucał mu, że dopuścił się kradzieży i jaw, ~e cale ~skarżenie było straszną Okoliczności te potwierdziły w całej 
przewieźć do prosektorjum miejskiego,, znaczków stemplowych w sklepie I pomyłką, gctyz f ederman, skazany na rozciągłości dokumenty urzędowe za­
gdzie dokonana miała być sekcja. Strossberga w Częstochowie na sumę I wie!oletnie odosobnienie udowodnił swe świadczenie łódzkiego Starostwa Grodz 

Dowiadujemy się, że zwłoki Pozo- zł. 400. Sąd, wobec kategorycznego alibi. kiego, stempel na dokumencie podróży 
stawiono na miejscu, gdyż komisja uz- twierdzenia żony właściciela sklepu, że I Przedewszystkiem przedłożono sądo i na•Jczni świadkowie z „Orbisu" i 
nała, iż sekcja Jest zbędna. Stwierdza- oskarżony byt rzeczywistym sprawcą . wi zaświadczenie wydane przez Staro- wreszcie powalany do rozprawy kra­
no bowiem ponad wszelką wątpliwość, kradzieży, skazał f edermana na 3 lata ' stwo Grodzkie, że oskarżony był kry- wiec Rozenwasser. 
że śmierć nastąpłła wskutek nłeszczę- więzienia, a po odcierpieniu kary na 

1 
tycznego dnia w Lodzi i stawał przed Sąd stwierdził, że pomyłka była 

ślfwe~o wypadku, a wszelkie podeJrze- zamkniecie W' zakładzie dla niepopr:aw- , komisją poborową. Po otrzymaniu „A" istotnie fatalna i oskarżenie żony Stross­
nia co do samobójstwa lub morderstwa nyclt przestępców w Studzieńcu conaj-1 kategorji udał się następnego dnia do bergera absolutnie bezpodstawne, wy. 
nie znalazły najmniejszego poparcia. mniej na przeciąg 5-ciu lat. I krawca lódzkiego, Rozenwassera, u któ rok pierwszej instancji uchylił, uniewin 

Obecnie, na podstawie zebranych Tra~edja !11łodzi~ńca, nie przyznają- : rege zamówił mundur wojskowy. Pr.zez nia]ąc całko~icie Fed.e~mana, młodzłeń 
danych co do okoliczności straszliwej cego się d? mkrymmowanego mu c~y- cały .okres czasu, a przedewszystkiem c3 o nieskazdelnej op_mJi· 
śmierci trojga osób, jestęśmy w stanie nu, była mecodzienna. Pederman, dz1ę- w dmu, w którym miał rzekomo dopu-
zobrazować fakty. które spowodowały D ·s " k 
nie~~c:ę!t~ciomo. od killfu ·dni dokony- f,Ugi ·. proces to Ził Cła w· POW. . ODińSkim 
wany był gruntowny remont mieszka~ 
nia Kościelaków. w tym celu przybył Echa krwawych wydarzeń we wsi Szetlewek. -32 osoby we wtorek ojciec śp. Kościelakowej. k 
Pokrzywa. Jedyne dziecko śp. Kościela- zasiądą na ławie OS arżonych 
ków odesłano do dziadków na ul. Tu- Kalisz :Jt - l'Jńskim. I organa bezpieczelisłwa publicznego do-
szyńską (5. Dnia 2 czei;wca b. r. w sądz~e okrę: . Tło sprawy przedstawia się następu- I konały w d.iniu 7 lute~o, na polecenie 

Śmierć :.a::-tąpHa w. nocy z czwartłi•.1 gowym w Kahszu rozpo·czyna się drugi 1ąco: władz iprokuraforskich, are.sztowań w 
na piątek. Tego bowiem dnia widziano skolei pr<>ces o zajścia w powie(lie ko- W związku z zaiściami w Za.górowiie. kilku miejscowościach, Mzie ukryli się 
po raz ostatni Kościelaków i ich ojca. -..•~••••••••••••••o•••••~•••••••••~•••••••••~~• ~~•'H sprawcy za:jść. 

Gaz dobywał się z kuchenki. w o k dl k . s· \ k. . We wsi Szetlewek w 'POW. kooińskim 
chwili, gdy pierwsza osoba weszła po opie g :a p:ar u •m. 1en f. ew1cz:a funkcjonariusze p-0licji spotkali się z o. 
wypadku do mieszkania, wąż gumowy i 'i U U ~ U porem kilku grup ,które _ podburzane 
maszynki był przymocowany tylko proszq mieszkańcu okolic:zngcb ulic przez nieod.p<>wiedzialnych prowodyrów 

jednym końcem do głównego kranu. - zaatakowały z zasadzki oddział po. 
Drugi koniec zwisał nad podłogą. Łódź, I czerwca. Dotyczy to również ludzi wypaczy- licji, utrudniają.c dokonanie aresztowań 

(v) Mieszkańcy ul. Kilińskiego i Sien- wających po pracy, wieczorem w par- · ił · odb'ć t h Prawdopodobnie ~p. Pokrzywa za- i us uJąc i za rzymany~ . • b" h b t St k kiewicza w pobliżu parku tejże nazwy, ku. . . . . . . 'XI/, trakcie tej naipaści kilku policjan-gotowai so ie er a ę. arusze za- zwrócili się do władz z prośbą o oto- W aleiach .bowiem daJą sobie rendez , tów zo&tało ranionych. 
pomniał zakrecić główny kran, zamy- czenie specjalną opieką parku Slenkle- vous szu~u.owmy z. ca~ego mia;Sta, córy p

0 
kilka.kr-otnych bezsk'utecznych 

kając jedynie kurek, znajdujący się u włcza. Park ten jest niejylko miejscem K?r~ntu i_ ich zacm opiekunowie. Oczy- nawoływaniach do rozejścia się policja 
samej maszynki. W ten sposób g~z wy- spacerów i wypoczynku ludzi po pra- w1śc1e rozmowy prowadzone przez te- zmuszona bvła w obronie wła,snej u.żyć 
petniał węża gumowego, a siłą parcia cy, ale stanowi również arterię komu- g:i rodzaju towarzystwo, żarty i zaczep broni w wyniku 3 napastnicy zostali 
wyślizgnął sie ze szyjki, prowadzącej nikacyjną, gdyż łączy dwie równolegle 

1 
ki nie. zachęcają spacerowłczów, ani też zabiel, kilku zostało rannvch. 

do kurka. Wąż nie był bowiem należy- ulice Tymczasem jednak przechodnie spokoJnycb ludzi do odpoczynku. Ob · ł · ki · h 
cie wkręcony, gdyż poprzedniego dnia któr~y w godzinach wieczorowych ko~ I Władze winny zatem otoczyć park · d · ec

3
n
2
ie ~ka ~<>nwie hos arzonyc .z~-

l · k h · · tk b t • s1ą zie ..,,...,, arz yc - przewazrue i:na owano uc mę i wszys o Y!.O rzystają z przejścia przez park, naraże- l specjalną opieką zwłaszcza w godzinach czł<>nk6w Str. Narodowe~ Są to· Ta-
Jeszcze mokre. I ni są, na zaczepki i przykre uwagi. wieczorowych, po zapadnięciu zmroku. deusz Kin, Józef Łechtaruki, Zyg~unt 

Pierwszy poczuł straszny zapach Sakowski, Ant.oni Owzrak, Zyl!munt Ka-

gazu śp. Pokrzywa. Już kompletnie o- lu~~wa w·1o~ll~łll lf lJ Ull.[J Iramwa1·owe1· miński, Michał Swiątek, Teofil Kaczma-durzony miał jeszcze na tyle sil, że rek, Helena Kopczyńska, Wacław Mi-
zerwat się z posłania i usiłował zapo- kołaiczyk, Ma.rijanna Zajączkowska, 
biec nieszczęściu· Do kuchni nieszczę- Tunel ma 17 metrów szerokości i 2 tory tramwajowe Wacław Zelek, Izydor Zelek, Wł·ady-
śliwy jednak nie dotarł. Paul nieprzy- sław K<Jipaczewski, Stanisław OleJ'ni-
tomny we drzwiach, prowadzących do Lódź, I czerwca. wznosi się czerwona, żelazna barlerka, czak, Stanisław Swiątkowski, Wincenty 
korvtarza. (v) Tunel, który łączył dwie dziel-' tunel posiada 4 i pól metra wysokości, Krzycki, Stansław Wróbel, Kazimierz· z P•JZycji Kościelaka, leżącego na nice miasta i przechodzit pod torem ko- 17 metrów s~erokości i 60 metrów dłu- Cegielski, ll!na.cy WycburJ!er, Józef No­
!óżkn obok że.ny należy wnioskować, że lejowym z ul. Tramwajowej na Wyso- gości. wacki, z. Sakowski, Feliks Szczepm­
również stoczył walkę ze sobą, pragnąt ką, jest zamknięty dla ruchu pieszego. Wewnątrz tunelu będzie normalna kiewicz, Leom Zelek vel Rzelek, Józef 
wydostać się z łóżka, by zakręcić Od strony ul. Wysokiej wrą prace jezdnia z dwoma torami szyn tramwa- Kałużny, Wojciech Klimczak, Bronisław 
śmiercionośna maszynkę. Podusz_ki by- nad przebudową tunelu na nowoczesny jowych i dwa cihodniki dla pieszych. Olkiewicz, Kazimierz Osaid·a; Adam Wy 
-iiiiinniiimiiiiiiiiiiiiiiliiiiiiiiiiiiiiijiiill wiadukt, zbudowany z żelazo - betonu, Tunel będzie rzęsiście oświetlony za- menek, Kazimierz Włodarczyk, Feliks 
11.1! • 1 szeroki, wysoki, który połączy dwie równo w nocy jak i w dzień. Dotych- p 1 k S 

f 
dzielnice miasta, rozdzielone dotych- czas wykonana została jedna trzecia rzesipo s i, zczeipan Kopczyńsld, BÓJ.ka ullczna Władysław Olczak. czas torem kolejowym. część prac przy budowie wiaduktu. Rozprawi~ przewo.dniczyć będzie wi-

Lódź, I czerwca. Prace prowadzone są etapami i wy- Po wiadukcie przy ul. TramwaJo- ceprezes S, o. Matuszewicz, oskarż.a 
(gr) vv' czasie bójki ulicznej przy . łącznie pod ziemią, gdyż ruchliwy wę- wej przyjdzie kolej na budowę wiaduk- ok t K . k 

ul. Sterlinga 8 ranni zostali dwaj towa- 1
1 
zeł stacji Łódź-fabryczn:i nie może być tu przy ul. Srebrzyńskiej, gdyż dotych- pr Sura or r·opiwnic i., 

rzysze: 21-!etni Marian Krawczyk i 1, nawet na krótko, zamkmęty dla normal czasowe przejście przez tory jest wy- . pr~w~ po!rwa 4 dm. Powołano na 
h Ó . d . . b . K' d mą 33 swiadkow. 27-letni Andrzej Owczarek, obaj zamie- 1 nego ruc u pociąg W· soce mewygo ne i me ezpieczne. ie y •••••••••••••••• 

~zkali przy ul. Sterlinga 8. , .1 Tunel zatem będzie ?otowy dopiero jednak rozpoczęta zostan}e ~u.dowa wi.a ; · 
P1,szkodowanym udzielił dorazneJ lw przyszłym roku, ale Jego wykonczo- duktu przy ul. Srebrzynsk1e3 przewi- : ~~ 

pomocy dvżmny lekarz pogotowia Czer na część od strony ul. Wysokiej wyglą- dzicć nicpodobn.a, albowiem decyzja w l fr.. 
-.·:onego Krzyża. da ioż imponująco. I tej spra\'-'ie zależy od kredytów, któ- · .; . ~i'fii\ _ 

Na torze, przy wejściu do tWlelu, rych na~azie nięma. -~-- -



I 

1. VI Llł.-!A'ft~ 1936 Mt.lil 

Przgqodg bezrobotnego ·Kuttq 

Spod-Obala się raz Kuble 
Pewna bardzo ładna pani, 
Więc swej donnie nasz bohat~ 
Piękny kwiatek niesie w dani. 

I tak zrobił, Jak to czynla 
Bohaterzy zwykłe w klnie: -
Chcąc uniknąć niespodziane"' 
Włazi na górę po drabinie. 

l~IJ 
Ale mimo ostrożno§cl 
Nie uniknął niespodzianki.„ 
Na ostatnim stoląc szczeblu, 
Wpadł na męża sweJ bogdanki! 

11111111. 1 

Koniec tel żałosne) randki 
Niech zostanie między nami: -
Biedny Kuba spadł z drabiny 

Uli! 
"' 

Wprost do wiadra z pomyjami! (D. c. n,i& 

\ 

• 
I 

. W dz}ejach Łodzi, l?Yt to o1fres s~a-l n~czą (1876). _ i „nieurządzania w Zielooe Swięta awan-j pa"dło pierwsze w l.o~i szczepienie prze 
lens~wa i. z~bawy. Rozne la~a --:- rózne w tymże roku aktualną w!elce była tur". · . ciwko c~orobom z~k31~nym, .bardzo .groź­
okol_1cznosc1 tych zabaw. Nieśmiertelna w Łodzi sprawa budowy politechniki, W roku 1906 Zielone święta zbiegły: nemi wowczas, Jesli zwazymy, ze na 
„faJka". . . . . . ~ . niestety budowa jej nie doszła do skutku się z oczek~wanym przez całą Łódź z~-l przedpolach Lodzi w grud!1iu 1914 po. 

Ta~ się .Juz tradycJą z.y~i~ tódzlne- spowodu sprzeciwu władz mosleewskich wieszeniem walk bratobójczych i zlikwi-l łegł~ około 50 tysięcf lu~i i wiosna 1915 
go ztozyło, ze nawet w na1cięzszych dla w burzliwych latach pierwszego bun- dowaniem lokautu. groztła szeregiem epidemii. Dzięki ener­
naszego miasta czasach Zielone Swięta tu robotnilków łódzkich w roku 1892-3 Walki bratobójcze zawiesiła spólna gjł czynników społecznych udało się to 
zwi1ązane byty z Wielką radością i zaba- Moskale prowokowali robotników uda- komi:sja porozumiewawcza, wytoniona niebezpieczeństwo oddalić. Szczepieniem 
wą ludową. Nawet. więcej: Zielone ś.wię· jących się na doroczne odpusty do La- przez wszystki.e partje robotnicze od P. ochronnem przeciwko epidemjom tyfusu 
t~ posi~dają w dziejach. Lodzi spec1alną giewnik. Gorzej był-o tu w latach póź- P. S., N. Z. R. SocjaLnej Demokracji aż cholery i innych chorób objętych było 
kartę, 1ako okres spec1ałnych zabaw i niejszych w latach 1905-6: wtedy to Mo- do Chrześciijańskiej Demokracji i Bundu wtedy okoł10 70 tys. osób. 
igrzysk ludowych, któ~e dawniej, w la- s~ale sprowokowali kilka krwawych włącznie. Partje te zdobyły się przytem Fatalnie w~padły jedynie Zielone 
tach 1840-:- 1908 oczeknyane były przez zajść z pątnikami łagiewnickimi, IJ'()wra- w chwili opamięta.nia na piiękiny gest, wy- Święta w drugim roku wojny, w 1916. 
c~ła ludnosć ze szczegołnem utęsknie- cającymi z odpustu z Łagi.ewnik. Na stępując z inicjatywą zbiórki na rzecz Wesołość tradycyjna tych świąt w tym 
mem. dzisiejszej szosie Łagiewnickiej kilkakrot ! sierot i wdów po zabitych w walkach roku popsuła gwałtowna nawałnica, Jaka " fa1·ka" nie polała się krew robotnicza. b~atobójczych. niewiedziła miasto 11 czerwca 1916, w 

" · ' W roku 1892 ówczesny prezydent 

1

. przeddzień świąt. Burzy o ta'kiem nasi-
lJ w G.@Le,_ki~9Y od Nowegc Rynku miasta renegat Pieńkowski, _aby uspo- - Dl'rBS wo·1ny leniu, jak wtedy, najstarsi łodzianie nie 

(Plac Wolności) wyrastały jeden po dru- ! kroić wzburzonych robotników - - chodził ł pamiętałf, trwała ona od godziny 4 po-
gim domki łódzkich tkaczy - r.ad tere- 1

1 
w asyście straży ulicami miasta i osobi- Aż przyszły lata wojny. W roku 1915 południu do 10 wieczorem, w czas.ie hu-

ny Wodnego Rynku ctągnęta cała Łódź .. ście nawoływał robociarzy do spokoju akurat w okresie Zielonych świąt przy· I rzy uderzyły w miasto liczne pioruny, 
Okolice dzisiejszego Wodnego Rynku zaj , zanotowano kiLka wypadków śmiertel-
mo-wała t. zw. Księża Wieś „Pfaffen- n •1 ł T d- ł nych z ludźmi, kilkanaście pożarów, wo-
d?ri", która dla lodzi była tem, czem O~ O • •U ro JO • da poza1ew~1a u~zn.e unce na wysokości 
B1eła_ny lub Saska KęI?a dla ~arsza~Y; . 8.00-s„93: Sy~nał czasu i pieśń „Pod .Two· 'i 18.10-18.15: o wszystkiem potroszku. dochodzące1 _gdziemegdz}e do, półtora -
Błonia dla Krakowa. Ciągnęła Się tu wies ją Obronę . 8.03-8.18: o przygotowaniu na 18.15-18.20: Utwory skrzypcowe Camila Saint· dwuch metrow, grad w1elkosci kurzego 
cicha i spokojna, były tu stawy i poła sprzed<i;ż. t:uskawek i czereśni" - pogadanka, Saens'a (płyty). jaja wybił tysiące szyb, podziurawił licz 
a łąki, miejsca dla uciechy wszelakiej wygłosi mz. Józef K~pka; 8:18-8.45: Muzyka 18.20-18.50: Recital fortepianowy Woytowicza. ne dachy, zwłaszcza na przedmieściach. 

, (płyty). 8.45-8.55: Dziennik poranny. 8.55-9.00: 18.50-19.00: Pogadanka aktualna. p kl · t · , t · b t st wiele. , I Program na dzisiaj. 9.00-10.30 Transm. nabo· 19.00-19.30: Muzyka lekka (płyty). o OS!e eJ nawa mcy y o raszne. 
Nic też dziwnego, że ciągnęli nasi żeństv:a z kośc;ioła św. Krzyża w Wa!szawii;. 19.30-20.00: Koncert kwartetu !Salonowego Pogłębiło ono ?gólne przygnęb!enie, spo-

przodkowie z prowiantem, „sznapą", 1 Ka~anie ~głosi k~. dr: Władysła:v Sp1kow~k1. rozgłośni krako~kiej (z Krakowa). wodowanie womą. 
bl d . k .. t b ł . . . I Chor Św1ętokrzysk1 śpiewać będzie pod kier. 20.00-20.30: Recital śpiewaczy Heleny Zboid· Rok 1919 byl „ d t b l t 

OL ~ owam pacz' an:i i o ~ami i mię- ks prof. Józefa Urszulika. 10.30-11.45: Naj· skiej-Ruszkowskiej. . . .a osny .z~? y a .0 
S1w1em na te tereny l zalegah pola „Pfaf- . piękniejsze melodie Franciszka Szuberta (płyty). 20.30-20.45: „Na fundamencie nieszczę.mwei Pl~rws_z~ wiosna Y' wolneJ JUZ zupełme 
f~n_dorff?-"i ab~, w pr~erwa_ch między 11_.45-11.57: „Cele i zad3:nia P.C.K." - ;vrpo· miłoki". - feljeto~ wygłosi Stanisław Wa· 0Jczyzme. W Zie1<?n~. Święta z~wi.tał 
p:c1em i ]'edzemem, zazywac ro<Zkoszy Wie dr. Edward Wertheim. 11.57-12.00. Sy· sylewsk1 (z ~oz~ania): ,do miasta naszego dzis1e1szy Papiez Pms 
t 

. d . . , . , . . . gnał czasu z Warsz. Obserw. Astronom. 12.00- 20.45-20.55· Dziennik wieczorny. XI ówczesny nunc· i k' W anca, P.O 'ZIW1ac naJprzerozmeJsze „CU- 12.03: Hejnał z wieży Marjackiej w Krakowie. 20.55-21.00; Pogadanka aktualna. ' • • JUSZ pap es 1 W ar• 
dz." w budlach cyrkowych, na karuzelach, 12.03-14.30: Poranek muzyczny ze Lwowa. 21.00-22.00: Koncert w wyk. Ork. Marynarki I szaw1e mgr. Rath. Pobyt mgra Rattiego 
szukać szczęścia na różnych „Wygrach" Wy~ona:v.cy: Orkiestra. Tadeusza Seredyookie· Woie?nej pod dyr. Aleksandra Dulina (z! W naszem mieście W 1920 roku związa-
loterjach fantowych na słupach szczę- go ! sohsc1. w. prz~:w1e, o godz. 13.~0-.13.30: Gdym prze; T~ruń)" . ny był z całym szeregiem uroczystości. , . ( k . ' d . l 11Uc1eczka od ctotek fragment z pow1eśc1 An· 22.00-22.05: Lodzk1e w1adomośc1 sportowe. Tradyc]·a Zielon h Ś i t k · sc1a Z zegar am1 Z „praw z1wego Z O- ny i Jerzego Kowalskich p. t. 11Gruco'• (w skró· 22.05-22.15: Wiadomości sportowe ogólne. „ yc Wą •na aZUJąca 
ta" tambakowego)) na szczytach". cie). 14.30-15.15: Muzyka rozrywkowa (płyty). 22.15-22.30: Fragment meczu piłkarskiego „Po· l~odzianom „na .wes·olo" spędzać te świ1ąt-

W miarę rozwoju Łodzi uległa prze- 15._15-15„J?: ~oncer~ •• rekla~owy. 1?.3~-;-15.45: J!oń" (Lwów) - „Admira'• (Wieded) (ze ~I - w wołn~J Polsce odżyła w postaci 
mianom także i fajka" modernizowała „P1oseJ?-k1. I w1erszyk1 Mar)! Konopnick1e1, aud. Lwowa). . hcznych wycieczek, „majówek" i zaba 

. . " . '. . dla dz1ec1 młod1;zych (z Krakowa). 15.45-16.45: 22.30-23.00: Muzyka salonowa w wykonamu 1 td h. JAN OJ · W Się, europeizowała się m1e1sce tkacza na Orkiestra Filharmonji Warsz. z Ciechocinka Małej Orkie&trv Polskiego Radja. \ t owyc. . w TYNSKI 
„f'ajce" zajmował proletarjusz fabrycz- (przez Toruń). 16.45-17.00: „Kobiety zasłużo· AUDYCJE ZAGRANICZNE. _, 
ny, ale tradycja „Fajki" żyła, pielęgno- ne" - wy.głosi Teodora Mączk<;>wsk:i-. 17._00- 20.00. BUDAPESZT: „Gdzie skowronek śpiewa" ...-1w ~ 

. na kolen·a kole · 17.15: Orkiestra pod dyr. M. M1erze1ewsk1ego. operetka Lehara. •
1 wa . Z po . l na po me . 17.50-18.00: „~yśliwy i jego pJes" - pogadan· 20.45. WIEŻA EIFFLA:,Koncert ~r~:'5trowy.. Tragiczne echa wielklel wolny 

W ostatmch czasach przed womą na ka, wygłosi Jerzy Dylewsk!. . 20.30. WIED~~: „ŻyC11e to taniec - radio- ( znalazły swe wzruszające odzwier-
każdą „fajkę" zjeżdżały conajmniej 2-3 18.00-18.10: Ro.zmowa z rad1osłuchac~am1 - polpourrL · ciadlenie w najnowszym, 156-ym nu-

k . 1. k l d' b' l k' ł przeprowadzi dyr. Bohdan Pawłowicz. merze cyr 1, iczne aruze e, Ja .~e s 1e m yny, 

~~~~~Yątkia~~j~,~~e!~it~~~~ęY~ter~~i:I~~~~ Ta1· emnicze znikniecie · właściciela restauracii 11 
wych, tak zwanych popularnie „wygier" J dziesiątki strzelnic, skakanek, wybiera- Gdzie się podział Cybich veJ Cybiński? I 
no „króla kurkowego" oglądano „sztuki Właściciel restauracji - dancingu Ka- Była ona wcale interesująca. Kto cie· 
ma~ic~~e czarnej .ma~ji", sl.owem roz- kadiu", Cybiński, a wtaściwiej - jak'~y- kaw, niech przeczyta powieść p. t. „Mi­
ma1tosc1 było comem1ara I nikalo z metryki urodzenia - Cybich, lość kwitnie w maju" w Nr. 155-ym po-

Smiało można pow:i'edzieć, że trady- musiat złożyć zeznania przed policją. W pularnego tygodnika beletrystycznego I 
cja „fajki" przetrwata przez cały czas sprawie na12ozór błahej, wiążącej się jed- ..,Co Tydzień Powieść". Zaznaczyć trze­
istnienia Łodz~ do okresu wielkiej wojny, nak ściśle z inną, bardzo poważną, wręcz ba, że w maju kwitnie nietylko miłość, 
która ten zwyczaj naszego miasta znisz- sensacyjną aferą o wyraźnie kryminał- ale i - wyrastająca często tuż obok niej 
czyta bezpowrotnie. Pozostała po niej nem podtożu. W kilka dni potem P· Cy- - zbrodnia. 
tylko dobra pamięć. hich-Cybiński miał powtórzyć swoje ze- I Nr. 1&5 CTP. przynosi, jak zwykle, 

znanie, jednak - ku zdumieniu prowa-1 oprócz ca:tości powieściowej - humor 
dzącego dochodzenie komisarza policji- rozrywki z nagrodami, rady pani Ivy, I 
wlaściciel restauracji - znikł bez śladu., kącik gospodarstwa domowe&o, obsze W burzliwych latach 

W r. 1866 uruchomiono po raz pierw- Odrazu wyloi:ita się kw~stja„ czy ny poradnik kosmetyczny dla osób oboj-

„[o Jy~iień Powie~t„ 
w powieści pióra Janusza Komarnic­

kiego p. t. 

Ponadto najnowszy, ilustrowany nu­
mer C. T. P. zawiera dodatki ~pe­
cjalne: z dziedziny mody, kosmetyki, 
wychowania, zagadnień gospodar­
skich i t. d. Rozrywki z nagrodami 

Humor - Rady pani Ivy. 
szy kolei: łodzianie mieli nielada sen- . zbiegt on w obawie przed wymkam1 do-! ga pki i bogaty dziat mody, z reproduk- j 
sację, tembardziej, że i telegraf aku~at · ~hodzeń, czy też Z?stał_ prz~z osob:y ~a- 1 cjami najnowszych modeli. 1 Do nabycia wszedzie. - Cena 30 gr. 
coś w tym czasie otrzymali. Lat dzte- . interesowane usunięty i umeszkodhw10- ! Do nabycia wszędzie. Cena egzem i "łll5lQ~1łl ,._.. 
sięć potem Łódź ~osiadał.a ak~rat w okre ny. . . . . . lplarza 30 gr. · .._;......._ ---•""f_... 
sie Zilelonych Swia.t straz ogruo:w.j ~ _TaJ.NJ'*YCa JM odn- sie ~a. i 



Napisał specjalnie dla .Expressu•: Bogdan Lol. 

CZŁOW1EK SZUKA SPRAWIEDLIWOSCI.„ 
Sensacyjny romans współczesny 

266 - 11 
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liHRESZCZENIE POCZATKU POWIESCI l Rozdział 2i4 odchrząknął i zaczął mówić: 
L .>między dyrektorem fabryki rur kanalizacyj • B d · h · aych Alfredem Kraus1<rem a jego sz ferem Ja· 'it:I.. ~ • 4 {2_ ~ 4 • I - - ar zo przepraszam mo1c mr-

nell! R~goszem doszł~ do gwałtownej stif'ny w 1 J&uplaOD ~rODHł!D§a~ID §%0 ~·~ tych gości za przykry incydent.„ Hm .•• gabmec1e dyrektorskim. Rogosz został wyda-
1 

bardzo przepraszam„. Ale sprawa zo-
lony z pracy za to, te ujął się !trzywr' ,.,ficz• W gabinecJe Frankenstein powiedział 1 Mówiąc to roziuźnił uścisk. Justyn stała zlikwidowana, przynajmniej nara-
kowane1 przez dyrektora tc:tbotn1cy. . J · k Ó k· • d b' · . j · ' k' k d · 1 Nazajutrz wczesnym rankiem przed fanryką ustyno~1 r ~ o ~ o rtrne. . , znow~ spOJ!zał w 1erun u rzw1, a e zie„. To jest ... chciałem powiedzieć,' że 
Knusera jakaś przechodząca kobieta 1 • . 'knęła - Widzę, ze rne słyszał pan me J ka , opamięta! się szybko, gdy usłyszał obok zbadałem sprawę i, niestety, doszedłem 
się na trupa mężczyznv . i: odciętą głową. W za- pitanire Frankensteinie, jeżeli waży sir, : siebie ostrzegawcze warknięcie oprysz- do przekiommLa, że inżynier Lidor postą-
mordowanym rozpoznano Alfreda Krauso?ra . pan tak postępować wobec mnie.„ ! ka: pH zbyt gwa:ltownie„. Pan kapitan Fran Jan Rogosz został aresztowany a w dwa mte· . . iiące później stnnął pirzed sądem, który sknał go O key... Uprzedzam pana, ze w raz;e. - No, no, bo tym razem będę bez- kenstein„. też zareagował zanad~o po-
na 15 lat więz :enia za zamordowanie Krausel'a. dalszego oporu... Zresztą, co tu gadać, ·1' względny„. Szkoda każdej pai1skiej fa- rywczo i wyraża teraz .... żal, że tak się 

Rogosz. ucieka z więzie~ia ~a dwa. tyg.o-dnie miech pan spojrzy lepiej na tę maszynkę... tygi, bo nic panu nie pomoże„. A tak, je- stal10„. 
Pr.zed te:mmem wypunc~ema ~0• uda1c 5!ę ~0 Ładna sztuczka prawda? •żeli pan uwzględni moi·ą skromną proś- Przerwał i chciał posłać g.ościom po-m1eszkan1a Walczaka, który miał mu wr1aw1ć, . ' . ;·· I . . . kto był mordercą Knusera, ale nie dowiedział Ostat!1l!m słowom groznego awantur bę, rozstamemy się w zgodzie„. rozumiewawcze spojrzenie, w tej wszak 
s~ę tego: bo Walczak .. cho!1 n~ gruźlicę skonał. ! r..i'ka towarzyszyła demonstracja wyjęte- 1 Justyn już się zdecydował. Nie miał że chwtli zadrżał, ujrzawszy wlepione W. 
rue zcfą_zvwsz,v .!dr11c\z1r. ta1cm~1cv. I go przezeń z kieszeni browninga. Jakby r już wątpliwości co do tego, że ryzyko- siebie przenikliwe oczy :Frankensteina. 

Pani _Elźbieta W~rnr!owa, zona Hu.gana Wer- od niechcenia wysunął magazyn napel- l wal zbyt wiele sprzeciwiając się żąda- Wobec tego przywołal na usta niewy-nera. głownego akcional}usza fa1'ryk1 samocho· 'i • b . • . ' • • . ' , ó• b I ś · h d d l dów pojechała plękną limuzyną na spacer ie . rilony na 01am1, poczem spowrolem morn terrorysty. razny, nawp 1 o esny. u m1ec i o a 
swym nowym kochankiem. szofe· em - Andrze-1 wł•ożyl broń do kieszeni. A Justyn stal I Co będzie potem - zobaczy się, na- pośpiesznie: 
Jem Łubkuwskim. dluższy czas w miejscu - bez słowa. j razie musi ulec przemocy i dać trzy- - No tak„. Wobec tego uważam in-

Pop_rzed~ 1 .kochanek Wern. !rowe!: Jer~Yl - Co to ma znaczyć? - wybe!ko-, sta złotych. Żeby przynajmniej ten łotr cydent za wyczerpany„. No tak może-
Zrębsk1, staie się Drzyp&dkowo właścicielem hs-1 t t · h · ł 'ść t h · t · · b 'ć ' tów Walczaka. z których dcwiaduJe się, żej a1. wreszcie. . . . . c. c1~ WYJ na yc mias po otrzymamu my się aw11 „. . . 
Krauser nie został zamordowany. Po „śmierciw - Mam nadzieJę, ze mme pan ao- pLemędzy. I I Justyn uczyml gest zapraszaJący, 
swei odebrał p i eniądze, zmienił nazwisko na zumiaL. Ale on chce zagrać w karty z jego chcąc w ten sposób sklooić swoi-eh goś-
Werner i zało~y! nowa fabr~ke. Il - Panie!... gośćmi.„ Cóż to za bezczelny opryszek ... I c1 do owej nieokreślonej bliżej zabawy, 

Po przybycm do zapadłeJ wsi - Kurkowa D ć! k t F k IT • · · · „ b d · kt' · . · ' R gosz otrzymuje pracę w tartaku dziedzica - osy „„ - war ną1 ran en- . acy są grozmeJsi, nnz an yci„. o oreJ wspommat. 
N~gata. j stein. - Niech pan zapamięta, że nie na- j Justyn przypomina sobie, że czytał Goście spoglądali po sobie z konster-

Rogosz udał się do „Czarciego dworu", aby , leżę do tych ludzi, co to puszczają sio- 1 mejednokrotnie w pismach o występach nacją. Mimo „wyjaśnienia" gospodarza, 
wyświetl i ć jego tajemnicę. W kracie piwnicz-

1

1 v..ra na wiatr.„ A teraz niech mnie pan takuch terrorystów na placach targo- sytuacja nie stała się dla nikogo bardziej 
neclo okna zauważył obłąkaną twarz starca, któ- d · d · h Ś · · d t h d · ' · h W · t · · d ry 0krzyczał, że zna tajemnicę Krausera. Uczy· zapro~a. ZI O S~O!C go Cl I pr~e S ~- W~C , na prze ffil~SCiaC . ars~awy ... p~z~~rzys ~· ~rze.ciwme -;-- WSZYSCY O. -
niło . to na Rog~szu olbrzyll!i~ v.:rażenie: Posta- I w~ z.aJsc1e ~ taki sppsób, by mkt me Ofiary. są. wobec n.ie~ bezsilne„ me chcą m~sb :wra.zeme, ze coś SI~. w tern kryJe 
nowi! sprowadzić zaraz p„hc1ę 1 uwolnić starca mrał do mme pretenSJ!„. zwrócić Się do pohcJI, bo drzą przed WlęCeJ mezwyklego, lllZ początkowo 
z kaid~n. . . I Justyn skierował odruchowo wzrok : zemstą.„ 

1 
przypuszczano. 

· Ob.ąkaniec znikł Jednak w talcmnlczy spo I na biurko, na którem stał telefcn. Fran- I Więc i ten dziwacznie ubrany łotrzyk Spojrzenia były skierowane na fran-
sóbRogosz wyjeżdża z Magdą do warszawy. kenstein pobiegł oczami za jego spoj- 1 jest ta·kim samym terrorystą, ale dla od- f kensteina. Może on coś powie, może z 

A t) mczasem. Wernerowa po m.orderstwie rzeniem i drwiącym tonem powiedzia!: 1

1
. miany grasującym nie na targach, ale w jego ust będzie można usłyszeć coś bar-

Zrębskiego wróciła do męża, który lei wszystko - Chce pan zadzwonić po policję? prywatnych mieszkaniach?„. !dziej konkretnego?„. 
przebaczył O k b d P k · C t k' b'ć? N' ' ' · O · d 1 'l t t · ' „Czarn~ Antoś" udał się do Wemera 1 prze- ey, pro.szę, ar z.o„.. rze -0n.a s1~ pan +o z a 1m ro .i .. „ ~ema mneJ ra- , . n .Je na { m1 cza1., aiemmczo 

•' -konał się, że Werner jest właśnie Krauserem,, na wlasn~J ~kor~~· Jakie to poc1ągme za d~ .r~e~a prz~d ll)m skamtul·ować, przy usmiechmęty. 
którego rzekomo miał zamordować ~ogosz. • ! sobą konśeK'wenCJe... Ale co tam ... Je- naimmeJ naraz1e„. - No, proszę, proszę„. - wszedl Jl,\ 

Zapo~iedziawszy zemstę, ·~C~arny Antoś \ stem przekonany, że ni!e skomunikuje się I Justyn sięga do kieszeni po portfel. styn między gości. - Stoliki do brydża 
odchodzi. Na progu spotkał Elzbititę,b~tóra hza· 1 pan z policją ani teraz ani kiedykolwiek Szperając w przegródce między bank- są przygotowane„. Panie mecenasie pan prasza go na wódk~ Przewrotna ko 1eta c ce . . . , •. , . . . . . . , go usidlić i odebrać mu list Walczaka. mdz1e1„. Mam wrazeme, ze nabrał pan notami, zastanawiał się Jeszcze, czy me chciał zagrać, prawda?.„ Ma pan lrnm-

Poszli na wódke do knajpy „Kacapa", gdzie już szacunlku dl1a kapitana Frankensteina. byłoby dobrze zrobić alarm, zwalać pJet?„. Proszę„. 
spot~ali µir';lnia: Antoś wych~d~i. zosta,w1aiąc I - To ... rozbój„. t·o... bandytyzm - wszystkiich gości i przy ich pomocy unie Nerwowo łapał każdego za rękę, za 
Elżbiet~ 1 Btruma san;iych. El~bi~ta \'rosi prze· I wyszeptał Justyn sinemi wargami szkodliwić zuchwałego terrorystę? : klapy marynarki - z twarzą purpuro-stępcę, aby odebrał hst Anto&1ow1. B1ruń, ocza· . • . . · . · „. , . . . . rowany jej pięknMcią, udaje się w ślad za An- Frankenstem zasmiat S1ę beztrosko. Szybko Jednak odrzuca ten pomysł: ' wą, z meprzyt•omn.ie spoglądaJącem1 
Łosiem i zadaje mu skrytobóczy cios nożem„. - Nie, to rnczej inny sposób życia„ . . ten czt.owiek ma rewolwer przy sob'ie -Oczami. 

Werner, ulegaj.ąc pr?śb~m pię~nej Rity, ko
1
• Każdy żyje, jak umie„. O key, my dar- i jest zdecydowany na wszystko„. ; Ale nikt nie kwapi! się iak·oś z zaje-

chanki Gastona fmansu1e film ma1ący za fabu ę 1: N h d, d I b , · A , ód , · · :•1, k b d · · · · · I h t l'k h. znane wypadki 'sprzed piętnastu laty, gdy Rogo- Mi~g.:.' ~· ~ o .zmy {) sa onu, o gosc1e 'Ysr . gosci ~1ema nll\.~go, to y o. - . Ciem mieisca pr~y Zie ony~ , s o Jl ar;: . 
sza uwięziono za rzekoma. zbrodnię na Krause-1 mec1erpl!w1ą Się napewno. Ale, a pro- wazy! Się stanąc do walki z atletyczme ' Wyglądało tak, Jakby ten I ow zan11e· 
rze. . pos, zagramy w karty, prawda?„. Naj- zbud·owanym rzezimieszkiem„. : rzal opuścić dom, w którym spot'k.ata ta-

ęojąc się. odpo":'iedz~Ino~cii Werner. posta • . pewniej w pobera, albo w baccarat„. Po odejścilu Lidora, w salonie z.ostali ' ka zniewaga ogólnie lubianego inżyniera 
no.wił podpalić atelier filmowe, aby zniszc~yć I Ponieważ jestem chwilowo bez p'ienię- przeważnie starsi panowie i kobiety ... Lidora. 
tasme I w tym celu wszedł w kontakt z B1ru- d b . . d . . w· J t . . t '--• ł I M Żl', k ' l d .. niem. zy, a gry ez p1enię zy mema, więc ięc us yn wy1mu1e rzy swz otowe 1 ecenas ms 1 szepną o swoJeJ 

Rogosz został aresztowany. Z więzieni pożyczy mi pan kilkaset złotych„. • baniknoty i wręcza je Frankensteinowi„. żony: 
oswabadza _go B~r~ń, który. działał z polecenii Justyn drgnął ntespokojnie i otwo- Najróżniejsze pomysły przebiegają! Uważam, że powinni1śmy stąd wyjść. 
~er.ne:owe!· ~Jzbieta oświaqc.z~ _ sw.emu me rzyt usta, by coś powiedzieć, ale Fran- ciągl·e przez jego głowę, realizację ich· - Dlaczego? - zdziwiła się pani 
zow1 ze wie, 1z czyha on na JeJ zyc1e... k t · . 1.1 d 'ść d l dk' d · dJ k ó • · · b d · · 1 · d · d Wernerowa zakochała się w Rogoszu. ~a wozi 

1

1 ens em me pozwo. i .mu OJ . o s owa. o 1a ~ Je. ina na p zmeJ, na ar. z1;1 mecenasow.a, me o ry~aJąc oczu o . 
go samochodem do swej posiadłości za miastem. - O, proszę mi me odmawiać, bo go odpow1edm moment, gdy CZUJnosć frallJkenstema, który zaiął po raz trzeci 
Maż iei u?aie sie do knai.PY „~acapa", g~.zie 1 tów byłbym obrazić się ogromnie ... opryszka będzie jakooś uśpioha.„ , miejsce na kanapce, ale tym razem nie 
zawari zna1omość z O?rys~k1em A!iosz~. Po kuku Trzysta zlotycth, mam wrażenie, wy- Tak, tak, coś będzj.e trzeba zrobić, polożył nóg na stoliku. - Dlaczego my-
mm ;; tach przyszedł B1ruń 1 począł s1e zahć orzed t · b . 'ć d d ? b · · d ć · t ć 'I' · · · · 'ś,? Wi::nerem na niewdzieczność kobiecą. s arcz~, ze y zas1~s 10 ~ry, p~aw a. o naJg?rzeJ - a się s erroryzowa s 1sz, zeyowmmsmy WYJ c. „. . 

Przemysłowiec uśpił Birunia i wyciągnął mu W razie czego, pozyczy mi pan Jeszcze, poraz pierwszy„. I - Nie mogę zostać w tow:uzystw1e 
z kie~zeni. list, pis.any przez Elż~!i~tę do P_roku gdyby mi .zabra~ło„. No, wyciągndj pan Tok jego my~li został przerwctny 1 tego awanturnDka„. . 
rntora. Pozeg_n a ł s1e z „Kacapei:n 1 ud~ł sie do portfel z k1eszem... przez Frankenstema. - Przesaidzasz, móJ drogi.„ To nie 
cuk ;e rn i. gdzie pnzał czytać hst Elźb1ety. I J k ś · ? b tk t l W dk k 1 t t 'k Następnie złożył wizytę doktorowi Albot. - .a pan m~e. ;" - . wy ei O. a - por~ą U„. - mru. n~ erro- a wan ur_n1 ... . 

Gdy do doktora przyszedł Aljosza, podający wreszcie Justyn, pieniąc się ze wś_-:1e- rysta, chowa1ąc otrzyman.e pieniądze do - Nie awanturnik? - zasyczał me-
się za wywiadowcę poli<;ji, Werner. zabrał tru-1 kl·ości kieszeni. - Teraz możemy iść do salonu. cenas. - A oo? Dżentelmen?.„ Pobił Li-
ci~nę . A ty.mczas~m ~11.osza usypia doktora, I - Odmawila pan? - podniósł Fran- Jus.tyn już się nie opierał, bo uznał to dora, który jest czfowiekiem bardzo tak-
ktoremu zabiera 01erśc1en. k t · b · Od · ? · t l'k · b · I · b t · k · I ól · k Magda jest służącą u państwa Justyn . . Pan ens em rw1 .- mawia pan ... me Y o za me ezpieczne, a e l za ez- _?wnym l s~o ·omym„. wog ~ Ja on 
domu jest agresywny, ale wobec oporu dz1ew· - Odmawiam, stanowczo odma-tcelowe. Się zachowuie„. Jestem zdumiony po-
czyny zrezygnował ze swvch zapędów miłos· wiam!„. Przed drzwiami, prowadzącemi do stępowaniem Justyna: z.amiast wyrzucić 
nyck d . Ł bk k' t muje bliskie sto· - Radziłbym namyśleć się„. przedpokoju, Frankenstein zatrzyrpał się tego łotra z mieszkania, zwala winę na 
sunkin zrzMirą u Gr~~~ ~z~rrdiiestokilkuletnią ko- - Już się namyślilem!... Nie po- jeszcze i pouczył w krótkich sil:owach .

1 

Lidora„. To skandal, skandal!..: Chodź-
bi.etą . Właśnie wybierają się z wizytą do Justy-

1 

zwol~ !eroryz?wać się w ten sposób„. Justyna, O? ma powiedzie~ wszystkim. my... . . 
now. . . . C1en przebiegł przez twarz Franken- Scenę, Jaka rozegrała się w przedpo- i - Nie z.awracaJ głowy!... wzruszy-
k 

. Po drodbze1. spotkabli kzapiwta1.nean·eFr5~nękae~~:Ł~:~, steina. Jego długie kościste palce wyko- koju, znamy już z poprzedniego roz-1 ta mecenasowa rami·onami. 
torego za ra 1 ze so ą. Ja 1 1 j ł h · kb t · d d d · t p 'dź ·t d I U ' ' · · nika wywołało wśród gości Justynów burz~. na Y ruc , Ja y gotowa1y się -0 ra- zra1u. rzeJ my eraz o sia onu. - wazasz, ze powmmśmy tu zo-

ln żynier Lidor podszedł do niego z zaciśnięte· p!eżnego chwytu. . Zebrani tu goście z ożywieniem ko-1 stać?.„ 
mi p ięściami, ale otrzymał silny cios w szcz~kę.. Wolnym krokiem począł zbliżać się l mentowali zajście. Ktoś odezwał się, że - Naturalnie„. Cóż nas może obcho-
Pan domu, sdteroryl zowany przez awanturnika, cio Justyna, który, widząc na co się za-I należy opuścić mieszkanie Justynów, i dzdić zatarg między dwoma gośćmi.„ 
zaprasza go 0 sa onu. · k t k d · N' d · ł któ ' t I' · d ' Al t h I nosi, s ·oczy1. u rzw1om. !e z ązy I rzy są mewą P 1w1e z •enerwowam - e en zuc wa ·ee i nas obraził... 

Wśród ciszy, która zapadła, .rozl.~gi jC;dnak zrob.ić trzech kroków, gdy po-1 ~~m, co się stało, ~to i1nny jedinak uważał, - Nie j~stem te,g~ zdanfa„. 
się stanowczy głos Miry, st11Jące1 'N cvuł na szyi stalowe palce opryszka., 1z trzeba pozostac. - On się wyrazme z nas naśmiewa. 
otwartych drzwiach wyjściowych: Chciał wzywać pomocy, ale głos nie W tym momencie, gdy zabrał głos - Jesteś przeczulony„. 

_ Chodź Andrć„. Dla nas niema tu 

1

, przechodziił przez ściśnięte gardło. I ogólnie szanowany Hieronim Polgowski, - Nie, nie„. Spójrz, jak on na nas 
· · - No, i co? - wpatrzył się Pran- główny kasjer Banku Rzemiost, drzwi wszystkich patrzy ... m1essca.„ 

_ O!... _ zawołał do piej Franken- kenstein k~~ioże~czym wzrokie.m w s.ię ~tworzyły i do salonu wkroczył bi~- - ':Vl.aśnie ... to spojrzenie jego po-
stein. _ Nic chcecie zostac ze mną ?„. twarz swo1eJ ofiary. - No, 1 co? I dy, Jak kreda Justyn w towarzystwie doba mi się bardzo.„ Prawdziwie męskie 
' _ Nic to„. - odpowi edziała Mir:, z Chcesz. żebym cię tu wykończy!? I frankensteina. szczere spojrzenie.„ To jest wogóle cie~ 
jadowitym uśm i echem. - Nie chcemy z,.> O. sinicj.esz już, przyjasielu, jeste.; za .. - On tu jeszcze j•est?„. - rozległyl' k~wy typ„. Chodź, porozmawiamy z 
stać w towarzystwie miłej pani domu .. t1usty, żeby wytrzymac tab, próbę„.1s1ę szepty. rnm.„ 
Cho dź, Andre„. Więc odetohnLj troche, żeby mi dać od- - Jeszcze go Justyn nie wyrzucił?„ ID l i • ł ) 

Drzwi zamknęly ~Ił - ...... 'il.()!Wiiediź- ?otem WSZfSCy urm!kli, ~o l11&~a „ a szv c ąg JO ro 
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, ~anek .dzisiejszy przyniesie miłe wzrusze-

k
nia 1 sprzy1a wynalazcom. rolnikom i dzienni­

:irzom. Począwszy od godz. 10-ej z powodze­
n1em możemy ~tarać się. o protekcję i poparcie 
?sób n~ wysokich stanowiskach i zawierać zna-
1o~ośc1 z osobami płci odmiennej. Między go­
dziną 12-tą a godz. 14-tą nie nale ży wyruszać 
w po~róte morskie, ani przyjmować służby do­
~owe1. Okr~s ten sprzyja natomiast interesom 
finansowym 1 sztuce. Od godz. 14-ej do godzi­
ny 17-ej pomyślny obrót wezmą sprawy serco· 
we, _działają. jed~ak krytyczne wpływy dla ru· 
chu 1 ~o~unikac11. Koł~ godz. 18-ej dobrze jest 
załatw1ac ko.respondenci~ i rozpoczynać spra· 
wy, wymaga1ące szybkiego zakończenia. Od 
godziny_ 19-ej d? godz. 22-~j oczekuje nas po­
wc;idzen1e w związku z życiem towarzyskiem i 
mi!e wzruszenia i . przeżycia psychiczne. Pót· 
ne1szy C?kre3 zapowiada się znowu gorzej _ we 
wszyst~1ch sprawach należy działać przezornie 
i ostrożnie. 

Dziecko dziś urodzone - wrażliwe, praco· 
wite, o usposobieniu romantycznem, posiada 

>dol~,y•ki• 

• 

t.VI ~#~flft~ t9l6 M 15~ 

·Z ~1rt .:ie Pobjonit: 
1 

Kasyno w Monte Carlo 
u progu ru ·ny 

UCZCZENIE PANA PREZYDENTA RZECZY· 1 . REOU~CJA DOBRZY~Kl. (nt) Niedawno ukazało się w druku 
~OSPOLITEJ. . .Wydział techmczny przystąpił_ do robót, sprawozdanie towarzystwa, dzierżawią.-

Pod przew_odmct~~m prezydenta m.1asta P: 
1 
związanych z regulacją Dobrzynki. W danym j cego kasyno w Monaco i Monte Carlo. 

Futymy w u?ie~ly piątek o godz .. 1s-e1 w ~ahl momencie pracuje już okol~ 30 osó~. R~b~ty Jak się okazuje, rok ope-racy;„., 1935/30 

Związku Legio~istów. p~zy ~l. Kościuszlcl Nr .• 14 pro~adzone są przy parku firmy Kr~sche 1 Ln. był naJbardzłeJ niepomyślnym rokiem o~ 

odbyło się posiedzeme Komitetu Obchodów Na- der 1 posuwać się będą w górę rzeki przez :eo- czasu powstania tych domów gry, t. l· 

rodowo - Państwowych, na którern Jmówionol tażnię aż do Sereczyna. od roku 1863, gorszym niż lata wojny 

5zczegó!y programu na dzień J czerwca rb. REPERTUAR KIN. światowe). 

We wspomnianym Jniu nastąpi uczc.tenlel OSWIATOW:E: - Wesoła Rozwódka. Wpływy z gry spadły w porówna-

10-lecia sprawowania urzędu Prez~·denta Rze- NOWOSCI: - Niewolnica z Mandalay, niu z poprzednim rokiem operacyjnym 

Co'Y!J<Jspo!itej przez Pana Profe~nra fgnace~o LUNA: - Panienka z Posterestante. o blisko 25 procent. Ogólna strata to-

Mościckiego. warzystwa w ubiegłym roku wynioY.a 

z RODZINY "OLICYJSEJ PARCELE 6 I pół mllJona franków, gdy rok 1934 
Starnniem zarządu Rodziuy Polic.yjnel i Po- wykazał jeszcze zysk w wysokości bli-

:1cyi:iM.o Klubu Spo!·to•veR·J d;;racznym 7.WV· sko 5 miljonów. Chcąc ratować' swe fi-

c~~icm w parku wo::1oś:i odbQ1!zie ~ię zabf.wa BUDOWLANE f nanse towarzystwo wypuściło pożyczkę 
O .re rogoda dopisze zabawa bGdzie miala miel na sumę 50 miljonów franków, subskryp-

!:::c •.•; niedzielę da:a 14-gł) czerwca. P1.ic.z:11 eii cja przyniosła jednak tylko 38 miljonów, 

o godz. 15-ej. przy ut. Krzemle11lecklel co dowodzi, ż.e kasyno w Monte Carlo 

Zabawy Rodziny Policyjnej już mają ustak.- RetkińskleJ do sprzedania. przestało być atrakcfą nawet dla fłnan· 

ną tradycję. Zgloszenla: Piotrkowska 40, sistów. 

W danej chwili utworzony specjalny Komi- Zarząd spadkobierców I. K. iililliiliilr••••••••••••-
tet Obywatelski przystępuje do zbierania fan- Poznańskiego, w dni pow-

tów na loterię fantową. Osoby upowatnione do szednie od 10-12 I od 4 

zbierania ofiar będą zaopatrzone w specjalne do 6 popołud::i~u. 

pisemne legitymacje. 

Nieście pomoc 
najbiedniejszym 

Dr '·Ud\V.lk par.Kor. Wołkowysk'IPI k ,1111111111111111111111111111m1m 

• ~HOROBY SK6~~ ":p~c~· char.i ~:~:~f:;~:h, skórnyc~ us wy Małki! Dr. Rundsztein 
AKUSZER-GINEKOLOG 

i WENERYCZNE Cegielniana 11, tel. 238-02 wytępisz bezpowrotnie tylko świecą zapisujcie 

NAWROT 7, tel. lZ8-07 od 8-12 l od 4-9 w niedz. l święta od 9-1 dezynfekcyjną „Fumigatore-Cimex". swe dzieci do 

od 10-12 I 5-7-eJ. - p d d f k · · k ' 

Dr. ŁAGUNOWSKI 
Dr. Med. WŁODZIMIERZ rzdeprowa z~my ezyn e cie mrnsz an hROPLI MLEKA' 

"'1 po gwarancją. Zgłoszenia: '• 

POMORSKA 7, ;~;!:~ 
Przyjmuje od 8-10 r. I 4:--8-eJ. 

m~~. ZIOMKOWSKI 
specjalista chorób wenerycznych, sek· arADZIEWICZ „ZAKŁAD DEZYHFEKCY Jl'tY" :!l!lllllllilllllllllllllllllllllll 

sualnych 1 skórnych. Spec.Jallsta chorób ł.ód:f, Śródmiejska nr. 51 telefon 156_59 spec. chor. wenerycznych, skórnych. 

(Gabinet [{oanigimo- 1 światlolccznlcz.y) uszu. nosa, gardła I krtani włosów I moczopłciowych 

PIOTRKOWSKA 70. Teieton 181-83. Łódź, PIOTRKOWSKA 164, tel. 125-26 „...... .................. 6·&:o SIERP~IA 2, tel. 118-33. 

Od 8-10. 1-2.an 1 6-9 w. w św. 10-1. Przyjmuje od 4 do 8 wiecz. Przyjmuje od 9-13 I 3-9 w nledz. i 

DOKTOR LEKARZ • DENTYSTA 0- Jl\n PObAK LE cz rt 1 c A OMEGA święta od 9=:12· _ 

H Szumach•• B NUSBAUMOWA r Ci L ó w N A 9, tel. 142-42 LECZIUCĄ PIOTRKOWSKA 294 
• • Przy)muJą lekarze we _wszy•tklcb spe teł. 122·89 

CHOROBY SKORNE I WENERYCZNll I CHOROBY WEWNĘTRZNE cJaln1Jściacb· - Anahzy. Roentgen. przy przyst. tramw. pabjan. 

PIOTRKOWSKA 56, tel. 148·62. przyjmuej od 4-8 in pol. I ALLERGICZNE. Kwarc. Gabinet dentystyczny czynny. 2 razy dziennie przyjm. lekarze we 

w n~~~ i~,;~· ś~iera-~l)'o-1. PiOtrkOWSka 51 1i;:·2a Gabinet Elektro- I światłoleczniczy Porada. a zł _ wszystkich specjalnośc ach. 

ul. NAWROT N.2 7 Doktór REICHER GABINET DENTYS~YCZNV 
DR. M~D. • Or. W. BALICKA Tel. 164-21. od li rano do s w1ecz 

"

I Kop"'mowsk1 SIENKIEWICZA 52 (rQg Nawrotu) godz. przyjęć 5-7. SPECJALISTA CHORÓB SKÓRNYCH PORADA a ZL 

'· iH . Nr. reL 194-0.J. D Klaczkowa ~~~~~~~z~icu I SEK~~tLJ:ir~r. JAKOBSON 
Choroby S) 1,roe I wooery\!.:lle r Przyjmuje od 8-11 rano j od S--8 Dr. I '1 -

0'daiiska 37, tel. 232-55 przyJmule kobiety l dzieci od 12.45 • .l wiecz„ w niedziele l święta od 9-1, CHOR. CHIRURGICZNE 

orzyfmuie od 7-8-ej wiecz. do Z.lS I od 6- 8·eJ. POŁOŻNICTWO I CHOROBY powrócił 
KOBIECE. Dr. med. 

LEKARZ-~ENTYSTA Doktór TREPMAN PIOTRKOWSKA 99. te1. 213-66. M JAUBENHAUS D-ra Szterlinga 22 
F. K o p ca owska specjalista chorób wenerycznych, p~zyjmuie codz. o~ l0-l

2 i 
5~~:~2 

I tel. 
17 4

•
42 

Przyjmuje od 9-3-el. skórnych. moczopłciowych AI(USZERKA przyjmuje chorych od AKUSZER • GINEKOLOG 

ODA!'iJSKA 37, tel. 232-55 Zawadzlra 6 tel. 3-5. Dyskrecja AJ. Kościuszki 41, pr. PrzyjmuJe od 8-9 r. I 4--8 w. 
od 4 - 7-ej w Lecznicy, n 234-1:& of. parter. tel. 170-18. 31. Zgierska li tel. 

PIOTRl<OWSKA 29~ tel. 122-89. 8-12, 2-4. 6-9 wiecz. ·- ---- - ----------·--- 248·09 

POSZUKUJE SIĘ WYkwalliikowane­
go praoownika (cy) do pierwszorzęd­
nego zakładu fryzjerskiego damskiego. 
Oferty sUJb „Salon damski". 

C Jl n drze j ż a ń s ft j ~ drapieżny, gorący pocatiunek mężczyzny •

1 

i rozkfadaniem serweteK. Nie patrząc mu 

rl!' '"i\ który unicestwił ją całą. . · • w oczy, powiedziała pocichu: 
, , - Więc tak wygląda milość - prze, - Dla pana jeden lub dwa pocałun-

1 [ h P ~ e r w s z a m la ł o s ( mknęl•o jej jeszcze przez mózg. Poczem' ki więcej nie znaczą wiele. Wszak tyle 
1 ~ • ramiona jej opadły wtyl. \ razy cał·owal pan bardziej lub mni0ej bier 

1

1 9 j Sama nie wLedziała jak długo znaj- ne usta. A1e dla mnie taki poc<ilunek to 
I dowala się w tej ekstazie, zanim zebrala prawdziwe przeżycie! 

97) v/ sobie całą sitę woli, ażeby odeprzeć Zniżyta jeszcze bardziej głos: 

'-~ PQwieśt spółczesna fi od sLebie ten najcudniejszy gwałt. ~ - Bo przecież był to mój pierwszy 

~ 7 - Zostaw, Ryszardz.ie! -jęknęła, kie w życiu po-calunek. 

Danuta Kresińska, l'!kspedj11nlk11 w ma· isikrzone źrenice cofnęła się wtyt Jej dy pieszcz.oty jego stały się zuchwalsze. · Jej trochę chłodna i królewska za-

<,!azynie bławatnym Jana Zarysza . zostaje dziewicza wstydliwość kazala mieć się I - Zostaw! - powtórzyła. i zwyczaj piękność, rozjaśniona W tej 

tred~~w~~~·ąc znaleźć pracy _ mając na I na baczności. Była moc~<I; i wyspo~-Oy.'!'t.na. Sto·~- chwili ~br~askiem delikatnego rumień-
l!trzymaniu ojca _ przyjmuje pomoc Zary- Prawda, że nieraz marzyła o jego po 1 ka groza ~hw1h d~dala JeJ Jeszcze sil. ca, czynilla Ją naprawdę ponętną. 

sza i od czasu . do czasu s_?clyka _się .z nim. I całunkach, teraz jednak, kiedy tuż, tuż j '!./ pewneJ sekund~1e. sprężyła się c~l<I; Nie !11<>gl'? tego nie zauważyć facho-

0 spotkama~b ~tych o„w , adui~ 81.e . na· 1 r.ad nią chwiały się wargi mężczyzny j 1 odepchnęta od s1eb1e c·ornz bardz.1e1 . we SJX>Jrzen.1e Ryszarda. 
rzeczony Dauu.~k1 :stan .sław Reczy>lsk.i 1 po ' ' · t · Z · I kk 
gwałtownej scenie zrywa z ukochaną, nie poczuta rodzaj lęku. nieprzy omneg? męzcz~znę._ ; mruzywszy e .o oczy pomyślał: 

wierząc, że s.tosunki jej z Zaryszem są zu· Drżąc z wewnętrzengo wzruszenia l . Ryszard, rne SP?ciZl~W~Jący S!ę: t~- :- Ta. ma!a ma _Jednak w sobie coś 

pełnie ~~atoniczne. . , . Jul ja zerwała się z miejsca. I kiego . oporu, za~hw1ał. się 1. ~ypus7ił Ją ta~1ego, z.e me ~ędzie to dla mnie zbyt 

. Kre~rnska PC? wielu przygodach po.i.naje _ Czas 3·uż do d10mu _ szepnęła stłu . z ramion, a w teJ sameJ chwili hrabianka. wielką ofiarą, azeby zaprowadzić ją do 
taiemmczego dzentelmena: Karola Ormcza . k t · dl k ł · · „ ' k' · Za' 
który kupuje wieś Rych!owo, an:,:,,.iując sta mJiOnym głosem. ws oczy a na s~o 0 swego aro-sza. 1 • oz~1cy. maizens 1eJ. is te smaczny 

rego Kresińskiego na administratora. Szybkim krokiem podeszlf, do ka- . Rumak, uderzony ręką w kark, Jak . i w~osmany to kąsek. 
Orlicz. ciężko chory, żeni sie z Daniuslą. rosza i poczęta zacieśniać popręgi. wicher ~omknąt naprzód. ! Gfośno zaś powiedział: 

tlrabia Ryszard stanął za plecami ~rabia, p~czątlrowo Z!1'.'• a potem roz : - Nie chciałem obrażać panią, panno 

Cóż z tego, że mieszkała w pięknym dziewczyny tak blisko, że czul sł-odki za ~aw~ony, zacisnął szczęki 1 mruknął sam Julio.„ Proszę więc nie brać mi za zle, 

µałacu, kiedy puste i chłodne są jego pach jej wtosów. ao siebie: . . . . . '. że chw~lowo straciłem głowę. 

kumńaty. . , . . . To osz.otomilo go dioreszty. . -
1
UciekaJ, ~ciekaJ, m'?Ja s:ynogar- 1 - Chwioliowo? - podchwyciła z gorz 

Ta samotnosc wydala JeJ s i ę naraz Lekka stopa Ju!H dotknęła się . hczlko„ .. I tak cuę dognam 1 zr~b1ę z to~ ką melancholją hrabianki. 

t1ie do zniesienia. już strzemienia. • bą wszys.tko, oo zechcę!. Albowiem przeJ . Dumna jej gł\owa pochyliła się. 

- A jednak Iest ktoś - pomyśla~a i - Pomogę pani - powiedział hra- J rzalem cię: kochasz mnie. . I - Rozumiem - szepnęła -· że dla 

z ul gą - kto gotów byłby wypelmć I bia, biorąc ją w ramiona i podsadzając . I wskoczywszy _ na s10dło swego pana wszystko bylo tyliko chwilowe. 

swoją mil o ścią pustkę moich Jni. de góry. w~erzchowca pognał w stronę smolar- Dziś ta a jutro tamta. Bo i cóż 0 ,.. tatecznie 

I odruchowo dloń jej•uśc isnę!a moc- Czując uścisk jego ramiion dziewczy- skiiego pałacu w ślad za umykającą ama-
1 
znaczy dla pana taki epizod ~z niedo-

niej rękę Ryszarda. na doznała lekkiego zawrotu głowy. zonką.„ śwLadczoną młodą dziewczyną. 

W ytrawny uwodziciel zrozumiał , że Przez sekundę straciJa równowagę - ~ Zda wat'° mu się, że zdołał już skru-

nastał moment, kiedy, porzuciwszy wszel i r.oga j,ej wysunęla się ze strzemienia. '. Rozdział pięćdziesiąty piąty. szyć jej dumę i że czas przejść do no-

kie przygotowawcze próby, należy Niespodziewanie znalazła się ca ta w ZWYCIĘSTWO RYSZARDA wego ataku. 

przejść do ataku. jego ramionach. Kiedy przy stole spotkali sie znowu, Przybrał melancholiyjny wyraz twarzy. 

- Ta mała, chociaż jest coś królew- Ujrzała pochyloną nad sobą bardzo Julja byfa mocno zmieszana i zaczer- - Jak to źle mieć złą reputację _ 

s~ie~o w jej u~odzie, ma ~toclkie us_ta · nisko gore~ącą t.warz R~szard~ wieniona. . . we~tc~nął. - Nie przeczę, że nie była 

niewmnego dziecka„. I załozylbym się, I Zrozum i ała, ze stać się musi ro, cze- , Ryszard, obserwuJąc Ją spod oka, za- pani pierwszą, którą całowelem ale od 

że żaden jeszcze pocałunek nic sp!amH go tak bardz.o pragnęła, a czego się lę- u ważył znienacka: pani tylko zależy, ażeby już na' zawsze 

tych warg - p omyślał, nachy lając się I ka ta. -. I powieki jej przymknęly się w - Wygląda pani, jakgdyby ~była tą ostatnią. 

nad nią w nagłej ż ądzy. pokornem przyzwoleniu. mnie gniewata! - zacząl wreszcie 

Hrabianka, spojrzawszy mu YI.. ~ Zaraz potem uczuła na s\\1,Gich ustach Ud.a.wala. że bawi sie ~ · ~Y ciął[ U.O\. 
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Imprezy sportowę 
dnia dzisiejszego 

Lódt, 1 czerwca. 
Po skromnym :Programie pierwszego dnia 

;wiąkcznego, w którym odbyto się jedynie 
kilka lokalnych spotkań piłkarskich i zawody 
w grach sportowych, program dnia dzisiejsze­
go zapowiada się już o wiele bardziej atrak· 
cyjnie. 

Na etolo irr.prez dzisiejszych wybija się m­
teresui::icy ll1ecz piłkarski ŁKS-'11 z węgier­
skim zespołem pierwszej ligi Bocskay, który 
w zw~· cię~·kim meczu z Wartą w Poznaniu za­
demc:n~trowal bardzo ładną grę. 

W meczu dzisielszym Jeden z najpopular­
niejszych sponowców łódzkich reprezentacyj· 
ny obrońca ŁKS. Karasiak obchodzi jubileusz 
20-Iecia gry w piłkę nożną. Mecz ten odbędzie 
sie o godz. 17 na stadionie .ŁKS-u. 

O godz, 15-ei rozp-0cznie się ·na stadionie 
WIMY międtyokręgowe spotkanie lekkoatle­
tyczne pomiędzy reprezentacyjnemi zespołami 
Śląska I Łodzi. Odbędzie się ono zamiast odwo­
łanego tr6imeczu w którym uczestniczyć miała 
jeszcze reprezentacja Krakowa. 

W meczu tym startuje szereg czołowych 
zawodniczek · zawodników polskich z Kwaś­
n;cwską i Wai~ówną na czele. 

Zjazd gwiaździsty z. K. ·M. 
odbędzie SIP. w niedzielę 

Łódt, 1 czerwca. 
Zjazdy gwiaździste ŻKM-u cieszą się już 

wyrobioną do·brą marką. Gromadzą one zaw­
sze na starcie licznych motocyklistów z całej 
Pol5ki, którzy wlaiŚnie w zjazdach tego kluby 
osiagnją rekordowe wyniki. 

Brawo Lok -I 
Rzutem 73.27 osiągnął on w 

tegoroczny wynik 
oszczepie najlepszy , . . 

na swBec1e 

., 
I. 

Warszawa, l czerwca. Zwycięscą konkurenci! został Lokajski ' skokiem 715, lepszym tylko o jeden centymetr 
Pierwszy dziet1 międzymiastowego s.i:;otka· WSPANIAŁYM l{ZUTEM 73.27, będącym nie· i od wyniku Hoflmana. Trzecim był Hanke 692. 

nla lekkoatlt.>tycznego międży zespołami Pozna· tylko nowym zr.akomitym rekordem Polsld ale J Poza konkursem Nowak skoczył 696. 
ula i Warszawy przyniósł cały sze:eg <!osko· też NAJLEPSZYM WYNIKIEM OSI.\f.iNrf.- Bieg 400 mtr. wygrał w d<>skonatel forndc 
nałych wyników l p-0zwala rokować Jaknai- T'i"1\\ W BIEŻĄCYM SEZONIE NA ŚWIECIE. Biniakowski w czasie 49.8 przed Kozlickim 
lepsze nadzieje w związku z Ollmpjadą bt'r· R.ekord świ.itowy należący do lina Jarvi- 51.6 i Małeckim 52.Z· 
lińs.ką. nena !ei;t zalcdw;e o trzy metry lepszy od wy- W skoku WZW:\'Ż pierwszem miejscem po-

Na czoło impn:.zy wysunął się rewelacyjny n:ku l.okaislil~go, .a poza nim ieszczt- · ty!ko dzielili się Pławczyk z Hoffmanem skoklem 185 
pojedynek w rzucie oszczepem pomi()dzy Lo- dwaj nlemcy ~'\'ejman i Stoek rzucają w tych przed Dragą 180 i Gieruttą 175. 
kaiskin: I Turczykiem. Odrazu w pierwszym gra11icaclt. Bieg 400 mtr. przez płotki ,wygrał Maszew· 
rzucie Turczyk osiągnął wynik lepszy od do· Entuzjazm n-. widowni zwiększył ,,;lę kl'z- ski 57.7 przed Kostrzewskim 58 i poznańczyka­
tychcilasowego rekordu Polski Lokalskieio - c1.e, g1y oi;lu:,zono że i TURCZYK PRZEKRO- mi Małecl.fim i Bankowiakiem 1.07.6· 
VI granicach 68 ! pół metra. Wynik tert wy- CZYL BóWNiEŻ GRANICĘ 70 MET1?()W. fl· Bieg 10() mtr. wygrał Biniakowski w 11.2 
wołał nlebywały entuz!azm na widowni, mima, siągając 70:53. Trzecim był Gburczyk 55:15 przed Jasiewiczem 11.4, Trojanowskim i ł,.o-
że Turczyk należał do okipy poznańsld.!j. przed Pław.:zykicm 52-50. puszm'iskim. 

Ale wnet potem Lokajski zdrndzaiący rów- W ~zta!ecic ·fxlOO zespół Warsz:iwy w I W kuli Gierutto rzutem 14.62 pokonał łlel-
nież doskonałn formę pięknym stylowym rzu- składzie Łukasiewicz, Łopusza1iskl, Lolrnislii i jł lasza 14.46, Tilguera 14.22 i Pabisia 13.84. 
tem MINAł. HfSTORYCZNĄ GRA.l':ICĘ iO Trojanowski U u!>talił NOWY Rt:KORO POL- Wreszcie bieg 150<J mtr. wygrał Noli w 
METRÓW. Sl:(I wyniidem 43,4, l Najlepszy wynik uzyskał Oszast (Cracovia), 

l'ojdynek ten śledzony był z nie<:wykłcm l W siwku wdai odbył się równie~ interesu· lej Duplicki 4.16·8 i Mackowiak. 
zainterf!sowar1iem a ogłoszone wyniki przyję- J j4cy pojedynek pomiędzy Pławczykit:Jm a lfoii- Po pierwszym dniu prowaazi Warszawa 48 
te :wstały hiraganami braw. manem zakończony zwycięstwem Pławczyka i pół punkta przy 45 i pół punkta Poznania. 

Pi~kno dra 
Pogoń 3:1 

g
· tyP

111
° z1

0
·lrcg,.anne

1
.iz· 0~;,zaetrwżKieM, ~i5ewdY0• 1. tozi·awzdrodkouroucbzin.ey- Lwów, 1 czerwca. i tysięcy widz6w •. Zwycięstwo cclniosła drużyna r zaszcZJ'tny wynik ma Pogoń do zawdzięczenia 

n Pierwszy występ mistrza Austrii Admiry I wiedeńska w stosunku 3:1 (1 :O). I clrnlkzności, że wiedeńczycy usiłowali wicż-

Wiedeńczycy 

nie do Łodzi a do Ciechocinka organizują Io- wywohł we L\\'owle nienotowane dawno zain· Wieclcńczycy zademonstrowali na najw}·i· flł:ać z piłk<l tlo bramki. Pozatem grała tei ied· 
dzianie w nadchodzącą niedzielę piąty ogólna- teresowanic gromadząc na stadJonie Pogoni B szym poi:lomit! stojący kunszt pilkarskl, a wzg!. nek Pogoń bardzo dobrze mając nailepszl•Cb 
polski motocyklowy zjazd gwiaździsty do Ło- ••••O&••••••••••••••••••~•••"eo•••••••~•M•••••••••• ... •~ graczy w Albaiiskim, Zimerze i Szumarze. 
dzi. U wiedeńczyków obaj skrzydłowi, bracia 

Zjazd obliczony jest na 12 godzin, przyczem K ko" g ywa Budaueszfjl"'E Voglowie, wykazali świetną dyspozycję strza· start n;istąpić może niewcześniej jak w sobotę, i ra. \V nrze r . H_I ·.. • '.IJ łową. z trójki środkowe) wyróżnił się Bican. 
o godz. 12 w nocy. Meta zjazdu mieścić się il W ~ Pomoc grała faktycznie bez zarzutu. Nailep-hędzie w Łodzi w Al. Kościuszki 68 na dzie· I • • . ł 1 k W • szy w tel linii był środkowy Hanenberger. W dziń.:u szkoły kierowców P· Gretkiewicza. I z ohmp11ską reprazen 8C5ą amators ą ęg1er obronlo znakomicie grał Marlszka, podobnie, 

Zjazd odbywa s_ię podobnie jak coroczni~ Budapeszt, 1 czerwca. I pierwszej połowy. jak i Platzer w bramce. 
'.v czterech kategoria~h, dwuch V: s?lowych 1 f{ozegrany w Budapeszcie wobec 35.000 wi· Po przerwie Węgrzy dążą za wszelką ce- Przebieg u~eczu był niezwykle ciekawy ze 
owuch. z przyczepkatJ?I. Dla zwycręsco.w w P~- dzów mec::: pomiędzy reprezentacją plłkat,,;ką Inę do zwycięstwa, nie cofając się, iak iuż za· 1 względu na silne obustronne tempo, Pierwszą 
szczegolnych k.ategoriach prze~naczyl. 1 orgam~ Krakowa a olimpijską (amatorską) reprezen• tznaCZl'li.k1y, przed brutaln:i- grą, .co wywołuiejbramkę dl.a Adrniry zdobył Vogt Il w 25 min. 
zalotzv po dw1_e nagrody ~oJeirre. fuńduJąG tez ~'tacj;f Węgier zakończył się zwycięstwem Wę-• or.tq reakcję Plibltc:rności· W 11-ej min. p:ida Po przerwie w 17 min. Vogt 1-SLY Po.d\V\i~ 
nc;.gra.dy za na1lepsze wyruk1 ·dma yv s_oló"?f- 1_grów.....w.- sto.s1.mku 3:2 (1:1). j druga bramka dla Węgrów, na co P_oJacy od- szył wynik do 2:0 dla Admiry. Paioit. miaia 
kach i w ma~zynacfi z przyczepkami. . I Polacy przegrali niezasłużenie, gdyż mieli ! powiadai:i 711owu punktem, "ZOObytym- w-kiHta- ~ika g?azyj do poprawienia wyniku, z krórych 

Pczat~m J.eszcze roz~gra~ych będzie SZIY- przez cały czas znaczną przewagę. Węgrzy' minut późnicl. Decydujący punkt dla Węgrów~ me umiała skorzystać. Dopiero w 27 min. Zim-
reg nag~od hrmowy.ch. 1 ofla:owan~ch Pr.zez l grali jednak niesłychanie ostro. I brutalnie.! uzy!ikany 7.astał w 38-ej min. \mer zdohy;''a honoro":y punkt, dob!iaiąc ostry 
po:,zc:o:1~golne Gsoby 1 instytucie. Ogotem lr-::z-

1 
Ofiarą brut·ilno~ci Węgrów padli bramkarz j Sędziował Węgier Ban stronniczo. strzał 1'\at;a:'.l Ostatme minuty należą znowu 

ba nagród sięgać będz~e _Pokaźnej cyfry 30._ Madejski, K~tlarczyk i Sitko, ktÓrych zniesiono l * • do ~dmiry, .która. przez Vogla I-go w 35 ru;u . 
. Dla 1awodnlka .zam1elscowego, który osiąg- I z boiska. Na !·zczęścle kontuzje nie okazały się Mecz Kraków --: ~Vęgry rozegranv z?sta! i 1•:§tahła wymk dm~. . ' , li 1,: · , 

~le ~ajlep_szy wy.~1k przeznaczyła nagrodę re· groźne. i:ika przedmecz druzyn zawodowych Węgier 1 ( Podczas zawodow zdarzył się nieszcze!>ll!'.•-:.-
oakc1a „E::::pressu • Pierwszą bramkę zdobyli Węgrzy w 10-ci Włoch. . ( wyp~de.k, !{tórem.u uległ w 30 min. ~i:odkowy 

Z Wy C j ę, S k j p OC h Ód niej. Wynik remisowy utrzymuje się do końca żyn:i wł<1s.ka Z: 1. . obron cą gosc1 tak meszczęshw1e, że doznał 
minucie. Pol:icy wyrównali pół godziny póź- Po b:mlzo zaciętej walce zwyciężyła dru-1napastmli I~o~om Lu~hter. ?!1e!zył się on z 

-- wstrząsu mózgu i w stanie bardzo ciężkim prze 
Pabjanickłe • Burz · wieziony zo!>tał natychmiast do szuitala. 
· 1 Y ·owa zwycięstwa I Lwowska Hasmonea , zawody prowadził p. Medrńskl. 

Lódt, 1 czerwca. • Na meczu obecny był kapitan zwlązkow:\ 
w dniu wczorajszym rozegrane zostały dal- AZS-u warszawskiego pokonana w Zamościu P· Kałuża, który oświadczył przedstawicielowi 

sze trzy spotkania pitkarskie o mistrzostwo kl.' Lód' 1 ze w a z ść 
1 

naszego pisma, że wybór Admiry na partnera 
A. WKS. zremisował z Widzewem 2:2, w Pab- z, c r c · amo , czerwca. dl t li · t i b ł d . 
janicarh Burza pokonała Makkabl w stos. 2:0 W ~nlu wczoraiszym gościły w Łodzi ze~- W la.mo.<;ci!! gościła drużyna piłkarska! z agr~cp~!~~:~zyk~!!1s P~oRa~uża Yiest ~konał}~ 
i PTC. wygrało z SKS-em w stos. 5 :1. poty gier sportowyc~ stoteczneg? ~Z~-u, .kto- lwow5kiei Iiasmonei, która rozegrała dwa spot- lności zadowolony i uważa, że prze:ufs~t 

Po sp0tkan:ach wczorajszych jak też sabot- re ro~egr:aty ~potkania w hazenie I s1atkowce I kania towarzyskie z ~i~jsco~m . ttetma~em. l ona anglelsk4 Chelseę. z graczy Pogoni Y zda~ 
nich zaszło w tabeli kilka zmian, przyczem Bu- z pamarr:r JJKS_-.u. . . . 1\~c~no 1:ekla1;i~wani ~o~c:e ~a.wredh oczekiwa- niem p. Kałuży egzamin zdali tylko Albańsk" i 
rza pabjanicka poprawiła sw;i lokatę wysuwa- Oba spotka11m zakonczyly się zwycięstwem ma pub!1cznosc..1 zamoscranskreJ. Borowski 1 
hi..: się n:i. drugie miejsce i mając tylko 0 je- warszawianek . .Mecz hazeny wygrały one w Pierwsze spotkanie zakończyto się zwy-1••••.••••••••••••••• 
d ~n punki mniej od znajdującego się na pierw- stosunku 5;2 a si~tkówki 2:0 Oba mecze by- ciestwem gości w stosunku 2:0, przyczem gra USA A l 

1
. j ł 

szem miejscu ŁTSG. · ly bardzo mteresuiące. byt a zupetnie niemal wyrównana. Drugi mecz - US r 8 J 8 : 
1 abelka mistrzowska przedstawia się obec- wygrał natomiast tietman 3:1. 

nie następująco: Nowe zwycięstwo w meczu o puhar Davisa 
Klub Gier Pkt. St. br. 

1) L. T. s. o. 11 18 35:7 
2) Burza 11 17 25:15 
31 w:ctzew 11 16 25:15 
4) Union Touring 11 15 23:12 
5! p. T. c. 11 JJ) 14:18 

. 6) Ł. K. S. I. B. Il 8 17:22 
71 WfMA 10 7 17:19 
8) s. K. s. 11 5 16:24 
9) w. K. s. 11 5 11:28 

lOJ Makkabi 10 2 6:32 

Dwaj łodzianie 
pokonani w Warszawie 

Warszawa, 1 czerwca. 
Mecz pięścian;ki Makkabi - Warszawian­

ka zakoi1czył się zwycięstwem Makkabi w 
stosunku 8 :6. Zawody wypadły dość blado, 
przyczcm nie doszło do zapowiadanych dwuch 
p::ijedynków. f'orlański miał walczyć z Rosen­
!Jlumem a zastąpi! go kolega klubowy Polus, 
który też w ~' gra! spotkanie na punkty. Neu­
cl':ng n:e ~taw1ł sie do walki z Karpińskim. 

Łod'3ianin Tc.borek mając przewagę tech· 
niczną przegra' walkę z Neblem, a drugi to· 
dzianin Bartos:ak (Zjednoczone) w walce nad­
progrdmowej pokonany został przez Zarembę. 
\Vreszci~ \.Vraz ;c!lo w wadze ciężkiej vypunk· 
towal Steine:se l!a· 

Niemieccy piłkarze 
przegrywają w Wilnie 

Wilno, 1 czerwca. 
W Wilnie odbył się mecz piłkarski pomię­

dzy drużYną z Królewca „V. P. B." a Smigtym. 
Wilnianie odnieś!. zasłużone zwycięstwo 3:2. 

piłkarzy Cracovii 
Kraków, 1 czerwc.a. 

W meczu piłkarskim o mistrzostwo klasy 
A Cracovia pokonała Zwierzyniecki w stosun­
k!I 4:2 (J :0). 

Cracovia natrafiła na twardy opór zbyt 
ostro grającego przeciwnika, który przy· stanie 
3:0 dla Cracovii zdołał uzyskać dwie bramki 
przez Scltirtd!era. 

Punkty dla zwycięsców zdobyli Oóra, Sze­
liga, Chudzik I jedna samobójcza. 

Widzów około 1.500. 

Austin wyeliminowany 
z mistrzostw · Francji 

Paryż, 1 czerwca. 
Na mistrzostwach tenisowych l"rancll Ber­

nard wygrał z Austinem 6:4, 1:0. Przy tym 
stanie Austin zrezygnował z dalsze! gry ze 
wz.gl~du na ,,;lrnrcz ręki. 

W półiinalach zatem walczyć będą Cr.amm 
z Bernardem, a Boussus z Perrym. 

W grze poJedyńczei pań Horn pokonała 
Gordnitchenko 6:1, 6:4. W półfinałach walczą 
definitywnie Mathieu - Horn . i de · Labvaldene 

Spcrling. 

Błyskawlczne zwycięstwo 
mistrza świata Lewisa 

Nowy York, 1 czerwca. 
Słynny amerykański mistrz świata wagi 

półcięi.kiej, murzyn John Henry Lewis, rO<Ze· 
grał w Nowyru ·Jorku mecz z Bob Oodwinl!m 
z florydy, ttokautując go już w pierwszej rUll­
dzle. 

Jędrzeiowska w Krakowie 
Mistrzyni Polski nie jedzie 

do Belgji 
Kraków, 1 c~erw.::a. 

D'l Krakowa przybyła na tygodniowy od­
pocz}'nek Jadwiga Jędrzejowska. Mistrzyni 
Polski w rozmowie z dziennikarzami oświad­
czyła, ie nie w~źmie udziału w mistrzostwach 
tenisowych Belgii, na które została zaproszona. 

Pp tygodniowym odpoczynku Jędrzeiowska 
uda się na mistrzostwa tenisowe Polski do 
Lwowa, po których wyjeżdża do Wimbledonu. 

Sladaml Koubkowei 

Filadelfia, 1 czerwca. 
W pierwszym dniu meczu tenisowego o pu­

har DaYlsa Ameryka - Australia obie druży· 
ny zdobyły po jednym punkcie. Quist wygrał 
z Allisonem 6:3. 5:7, 6:3„ 6:1, a Budge poko­
nał Crawforda 6:2, 6:3, 4:6, 1 :6, 13:11. 

Kamieniami „poczęstowano" 
Bu-Kochbę w Konstantynowie 

Meoczekiwany bieg wypadków w końcowej 
fazie rozgrywek o mistrz. kl. B. komplikuje 
coraz bardziej sytuację, · zwłaszcza w dolnej 
części tabeli: O i1e bowiem doniedawna pla­
cówka KKS-u była stracona, to teraz, po wcro­
raiszej przegranej ostatnie miejsce należy do 
Bar-K·ochby, która jednak nie zrezygnuje z 
zaciętego pojedynku z klubem prowincjonal­
nym zwłaszcza że idzie o pozostanie w kl. B. 

W czo raj „gościli" u siebie Konstantyno-
wianie swego najgroźniejszego rywala, Bar -
K1ochbę i zwyciężyli ją 2:1 (l:Q). Po meczu 
obrzucono Łodzian kamieniami. 

łfakoa:howi, już trzecią niedzielę z rzędu 
stanowczo się nie wiedzie. Wczoraj byli bia­
łoniebiescy w spotkaniu z łiuraganem lepsi, fe­
nomenalna jednak gra bramkarza czarnych 
uniemożliwiła zdobycie choćby jednej brarr~i. 
Mecz zakończył się bezbramkowo. 

_ poszła znana zawodniczka Po 110 zwy· ciastwach 
angielska .... 

Pływacy stołeczni Berlin, 1 czerwca. wycofał się z ringu 
Berlitłski· „Angtiff" podaje sensacyjną w·ia· J Znany bokser ntemieckl (amator) Peter zwyciężają we Lwowie domość z Londynu, że znana sportsmenka an· i Vosen, dwukrotny mistrz Niemiec wagi clęż-

Lwów, 1 czerwca. gielska Mary Edith Louise Eston po odpow!ed· · kiej, wycofał się z czynnego życia sportowego. 
Oclbyty we Lwowie międzyklubowy mecz nich zabiega~h chiru~gicznych zmieniła płeć i l Peter Vosen rozegrał d?trcb~zas 142 walki, 

pływacki pomiędzy zespołami sto!ecznei Legii odtąd uchodzi za męzczyznę. ; pr7.}'Czem aż 116 razy opusc1ł rmg jako zwy­
a lwowskiej Pogoni zakończy! się zwycię- Zmianę tę poświadczył lekarz dr. Lennard clęsca. Z pozostałych walk przegrał zaledwie 
stwem drużyny warszawskiej 47 i pól punkta ' Ilroster. Dziennik przypomina przy tel okazji 117. Do opusz.czenia szeregów sportu zruusznia 

An • ""'1 "'"i..•ń l o ·an J aualogiczna transiormlde Koubko.weL · -n zaiecla- 2311!:odAme. P.IZY„~ J ~ P.~- :w; )Nl_ • -

• 
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Codzienna nowelka „Expressu·" 

Bilet do teatru 
Krystyna często przeglądała w pis­

m~· ch rubrykę ogłoszeń matrymonjal­
nych. 

Przeważnie były one szablonowe i 
nie wzbudzały w niej żadnego zainte­
resc·wania. 

Aż pewnego dnia natknc:ła sit;. na 
o~doszenie, które przeczytała kilkakrot­
nie z wielką uwagą. 

Młody mężczyzna, przyjezdny, nie­
posiadający żadnych znajomych prag­
nąl nawiązać kontakt z mtodą osobą, 
skromną i inteligentną. 

1.VI Ni 159 

o 
DJ 

Ogłoszenie było zredagowane jakoś 
h0aczej, niż wszystkie inne z tego dziafu 

Krystyna zastanawiała się dość dłu-
ac 

gu. - // cef1 C 
Wreszcie odpisała. Nie pudała swe· .___P:;;;;;...t :::;..;;;;.._C~-1-. ~-d-ł....::;;~__.::.__:.t ;_1. 

Patachon: - Najlepszy interes to a : - ze rnJ, wpa a mi w eJ Pat: - Widzisz, przv. m1.cnwaliśmy 
go wlaściweg0 :mZ'viska, ani też adre- h ·1· d • I 'l zakład fryzjerski. Człowiek kaleczy c w1 i o gtowy nowa. genja na mys „. szczotkę z talerzem i od teJ· chwili mo-
su. Prosiła o odpowiedź na p·1st(, re- kl b z t · f · · • D · stante. twarze ientów i za to jeszcze z iera os amemy ryzJeram1:„. ·lWaJ -- no żerny uważać, że jesteśmy właściciela-

Po trzech dniach odebrała list w torsę„. - tę przykrywkę'·•· mi zakładu fryzjerskiego„. 
Pat: - Ale ty mógłbyś chvhą tylko Patachon: ··- vVłaśnie przy11i1 1slem Patachon: - Nareszcie będziemy 

L'.rzedzie pocztowym. strzyc długie brody, brade,- bo do iwa- przykrywkę. i szczo~kę„ .. Zubaczymx ~oll pracowali w naszej spec]alności... Uwa-
Odpowiedź bvta bardzo interesująca rzy nie dosięgniesz„. z tego będzie •.. Pomewaz rzcczyw1scie ga, złaź prędzej!... Klient idzie!„. 

Nieznajomy pisał, że zamierza spc;;dzić · t b t · J · l · b d 
w mieście przym .. hnnie.i sześć miesi'ę•'\. ~. Jes em z Y ms <I na g•' arza, więc •ę ęl 

· ~ robił paniom marnkir ... 
że wprawdzie jest pochłonięty pracą .-------.,-i---,-.--__,, -~~-. r---..:.-__;;......_~~---"'1'ml.---.., 
zawodową, jednakże wie..:zory ma wol- @ 
nc i chciałby nawiązać kontakt z inte- e ~) 
ligentną kobietą, z którą mógłby dzie­
lić się wrażeniami. 

. Krystyna wysłała drugi list. Niezna­
jomy również nie podał jej swego adre-
su i prosił o odpowiedź na poste-re-
stante. 

Krystyna nie czekała długo na jego 
następny list. 

...__.,,=-...., 

- Otrzymałem kilkanaście odpowie 
dzi na moje ogłoszenie, - napisał jej,­
ale żadna nie była tak interesująca. -
Wszystkie listy zniszczyłem. Pragnę . t o! 
jaknajszybciej panią poznać. Załączam Pan Pokraczek: - Ho, ho!.. Co w1- Pan Pokrac,z~k: --:- W_ięc zechce pan! Pat: - Czemby tu polać mu te siwe 
do mego listu bilet do teatru. Sąsiedni dzę !„. Nowy zakład fryz~erski !.„ Chod~, włosy zmoczyc 1 zw1ązac, brodę trochę 1 kędziory?„. Jak go obleję czystą wo~ą. 
fotel zarezerwowat~m dla siebie. Sądzę M~d?r!„. Zobaczymy Jak tu traktuJą przyst~zyc, a Medorka ostrzyc do pc-j powie, że to oszustwo„. Tu mam jakiś 
że pani przyjdzie, prawda? Jeśli pani gosci!... łowy, zeby był podobny do Iwa! płyn, który moja babcia używała jesz-
się rozczaruje, po przedstawieniu nie be Pat: - Pan szanowny pozwoli!„. Pat: - Już się robi, proszę szanow- cze do usuwania odcisków.„ Jeżeli dla 
dę pani narzucał mego towarzystwa. · y.rs~ystko i?a. miejscu: - .golenie, strzy-j nego p~na„. Mój pomocnik z:tjmie się babci byt dobry, to dla takiego starego 

Krystyna schowała bilet do torebki. zeme, mam~or, wyr:y~a.me· zębów, po-1 Medork1em„. . durnia napewno będzie odpowiedni. 
Sprawdzita przedtem rząd krzeseł. Nie- zatem stawiamy ,ba_nk

1
1 i darmo wysy-. Patachon: - 1Ładnego klienta dosta-

znajomy prawdopodobnie był zamożny. łamy na tamten swmt. !e~p9~~-ątek_._„_. ---:-------. 

Bilet w czwartym rzędzie kosztowa! ~J l ~ . ( 
sporo pieniędzy. l 1 ·~ 

Przedstawienie na które ją zaprosił, \]~ ' 
miato się odbyć nazajutrz. \U 

Krystyna przygotowywała się bar- , ~'"--~ 
dzo starannie. Cieszyła się, że właśnie 
sprawiła sobie nowy kostjum, w któ­
rym wyglądała bardzo ponętnie. 

Nazajutrz w południe udała się do 
fryzjera. Do domu wróciła tramwajem. 
I pewno właśnie w tramwaju, gdy wyj­
mowała z torebki pieniądze, zgubiła 
bilet do teatru. 

Stwierdzila zgubę dopiero około pią- ·~=.i-.....;:.=.....:._ ....... _......,_~ _ _.___, a.-~......;:~~-...;::...-~--.:::....--..;:::..i 

tej po południu. Przedstawienie w tea-
trze rozpoczynało się o godzinie ósmej krzywdy . 1 '?I . • • . 
minut trzydzieści. kowi?„. Zależy mi na tern, zeby byt włosami. „„ Jak Ja b~dę. w.yglądał. ~ Jedź pan daleJ! 

Pozostało bardzo malo czasu. Kry- dobrze ostrzyzony„. . czarne. włosy. na glo_wie i biała broda. Pat: - Teraz przystrzyżemy pa11u 
styna zresztą w żaden spos.ób nie mo- Pat: -, Co do .tego m.oze pan sza- Pat: - Niech się pan ~zanowny szanownemu bródkę i wszystko będzie 
g!a się porozumieć z nieznajomym. -I nowny byc z~pelme spoko~ny:. - w na- ~spok?J.„ Te włosy .tylko ~hwilowo ma- w porządeczku„. 
Przecież nie znała jego adresu. Jeśli na\ szyn:i zakt.adz1e ysa. trakt~Je się tak sa-, Ją tak~ kolor„. T? Jest naJnowszy pły~ Patachon: - Mój klient jest w takim 
pisze na poste restante, to on tnógłl mo Jak khenta i khenta, Jak psa„. do p1elęgnowama włosów. Ostatm razie spokojniejszy... Chodź, Medorku, 
wcale nie odebrać listu. Przecież nie krzyk mody! teraz przystrzyżemy ci ogonek i bę-
spodziewał się, że ona jeszcze raz na- dziesz wyglądał jak Rudolf Valentino! 

pisze. @ 
Rozpacz Krystyny nie miala granic. '© 
O godzinie ósmej, w nowym kostju­

mie i modnym kapelusiku, przybiegła 
zdyszana do teatru. Wszystkie krzesła 
w czwartym rzędzie były wyprzedane. 
Kupiła bilet w piątym rzędzie. 

Gdy znalazła się na widowni, pub­
liczność już zajmowała swe miejsca. 

W czwartym rzędzie wszystkie fo- . 
telc były zajęte. Siedziało tam kilkuna- _ ,..,u., 
stu mężczyzn. Wśród nich prawdopo- :·~...3-
dobnie znajdował się nieznajomy, który f!~//2:~~:.....Jt:.:=~~:!:__l._LJ 
przysłat _jej b~let .. Ale ~rystyna przecież I · Medor: - Rrrrrrrl„. Hau-hau-hau!... f Pan Pokraczek: - Co pan zrobił, doj Pat: - Czy to już noc?„. Widzę ty­
nawet me w1edziat~, Jak on wyglądał.I Rrrrrrrrr!„. 

1 
stu par tysięcy nożyczek!... ~ciąt mi le gwiazd na niebie„. Wszędzie dokoła 

Gdyby choć ~~pam1~tała m~me~ fotelu, Patachon: - Rety!... Medor napraw pan połowę brody!„. To była moja je- same gwiazdy i moje buty.„ 
'mogłaby ustahc, gdzie on s1edz1. dę zamienił się w lwa i dostał wście- j dyna ozdoba, a pozatem dzięki tej bro- Patachon: - A ja zamieniłem się w 

Po pierwszym akcie K,r~styna, zu- klizny! idzie oszczędzałem na krawatach i ko- żywy portret, bo mam głowę w ramce„ 
pełni~ zrezygnow.an~,. op~sciła te.atr. Pat: -·Nie pchaj się, durniu!... Czy szulach!... Ja was teraz nauczę, łamagi I O, rety, ktoby przypuszczał, że los fryz 

Nie spotkała się JUZ nigdy z mezna- nie widzisz, że strzygę gościa!?.„ I przeklęte!.„ To się nazywa fryzjer!?„. jera jest taki straszny?!. .• 
jomym. Pan Pokraczek: - Panie, ostroż- · Krawiec tak macha nożycami, a nie 

Bilet, zgubiony przez Krystynę, zna- nie!.„ Oczy mi pan wydłubie temi no-' fryzjer!... 
lazła inna, młoda kobieta. Skorzystała • życarni! I 

z okazji i uclata się do teatru. I mz~--------------------Emilim!l!ll'!IHlmllE'lll!llllll':!·•••-------------Nieznajomy, zgodnie ze swcmi prze- opuścił miasto. Nie wyjechał jednal< żonki. I !te, przeznaczony dla Krystyny, w ten 
widywaniami, po sześciu micsi::.icach sam, lecz w towarzystwie mtodej rnat-J I3yta to niewiasta, która znalazta bi- sposób zawarła z ~lim znajomość. Dol. 

-„·-~------ --- --------------~----
Za wydawcę i druk: Wydawni ctwo „Republika" Sp. z ogr. odp. Re ·ctaktor- odpowiedzialny: Jan Grobelniak, Łódź, Piotrkowska Nt, ~ 




